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ŚWIĘTO 1 MAJA!
^iiaaT0War2yS2e 5 Towarzyszki!
Mf w ^  robotnicze 1 .Maja!

mPr1fd?iclł iataóii, tak i w tym roku, 
ł • Potężnym protestem robotna- 

s ■i i UeiA ’ Przeciwko krzywdzie społe- 
v ^ Nieru-jn^f Politycznemu ludu pracujące 

gwpjrf ^oi9ce — przeciwko bezpra- 
klęka/ t samowoli, bul irańskiej rea-

^ s a ^ .^ mde€!kiî ! Stańmy więc jak je* 
hi&ni.fe. * robotniczych nia zgroma-dzenie 

^ a ż m *  cyi,rieG0 pochodu!
y swiojem masowem wystąpieniem, że

i ? 8i« 1921 r. o godz. 10-tsj przed- 
nnagdzie się na Rynku Kleparskim

Uroczyste 
îToinadzenie ludowe

y  2 porządkiem dziennym:

Ozenie święta 1 maja
p0 êf8renHow. poseł Ignacy Daszyński.

x#9Riadzeniu pochód demonstracyjny.

..t w #Wb" , “ # ' T«wa«y*2ki|
,'^nytjj święto proletaryatu powinno być po* 

żfl*̂ ać klasy robotniczej! Musimy
™‘Skiej j y „kiera zamanifestować przeciw reakcyi 
^ żhi(5w ^ ^ W ^ io d o w e j.  Żądamy wypuszczenia 
^^znych ! 5?C2Dyćh *oras domagamy się reform

Press z reakeyę! Pracz 
îseh ■ ,wW3tkcwańii! Niacń żyje łud pracujący! 

W ra-f^8 ^olsila Partya. 8 sep li styczna I
55 Tcsifłf „U5eP°gody zgromadzenie odbędzie się
* ^  BorkuX SWłSZ®ehnym Przy ul- Rajskiej, 
tr^yśzki a^ k im  zbiorą się Towarzysze i To* 
, 0̂ otniczT,0 8 rano, w Podgórzu w Domu
lISi!4 Pa V °  °  ^°dzmle 9 rano, poczem pochodem 

zgromadzenie krakowskie.
*■ ■ » ■ mmmmmm

sfkii krak*8 ^ P0P®łudniił odbędzie się w miejskim 
"towskim

S,W|ELKI FESTYN LUDOWY
6̂ S ' \ f T S0(iy 0(R>ędą się o godzinie 5 popoŁ 
r ai>2yszefi , fu r*  2akawy w sali Związku sto* 
if & i w ].r°o°tniczychł przy ul. Dunajewskiego 5S 

^skieg0 °® u Robotniczym w  Podgórzu, pl, Ser*

HOiizinia 7 i p$j wieczorem odbędzie się 

W , Przedstawienie
Bu« tim Teatrze Powszechnym.

hl'e! ^  ̂ 8.^PU do teatru nabywać można wcze- 
PubaieTO.fWlązkli  stowarzyszeń robotniczych, ulica 
uiec2orem ?> 111 P- pomiędzy godziną 7 a 9
°bie| ( cod cennie w Sekretaryaeie organizacyi 

wejściu 2-gie biurko na prawo).

Krakowska Rada Robotnicza 
Polskiej Partyi Scęyaiistycjnej,

wielkie i wzniosie ogólno-luidżkie ideały socya- 
listyozne są naszym sercom najdroższe, że go­
towi jesteśmy o ich spełnienie się każdej chwila, 
na dane hasło walczyć!

Jawmy się wszyscy, solidarnie na zgromadze­
nia j do pochodu!

Spełnijmy nasz proletaryaeki obowiązek!
Niech żyje 1 Maja.
Niech żyje walka robotnicza o Wolność, Rów­

ność i Braterstwo Ludów!
Precz a reakcyą! Precz ę pasożyijaanj. i lich­

wiarzami! Precz z militaryamem!
Krakowska Rada Robotnicza.

TOWARZYS2SE? TO W ARZYSZKI!

W  pochodzie majowym Idziemy czwórkami!
Organizacye dzielnicowe zbiorą się w dzielni- 

eacb i ze sztandarami wyruszą na Rynek Kle- 
parski. *v"

Organizhcye zawodowe zgromadzą się;
Kolejarze parzy ulicy Lubomirskich. 5.
Robotnicy zbrojowni’ magazynowi i zakładów 

Wojskowych przy ulicy Bosackiej.
Metalowcy fabryki Zieleniewiskięgo „.Odlew**, 

Taborj- i Garaż wojskowy przed fabryką Yiełe- 
ajew&kiego w ^■rzesjóizkaah.

Zakłady miejskie j służba miejska w remiMa 
tramwajowej przy ulicy Wawrzyńca.

Wszystkie inne organfzacye aaiwodiowe .zgró. 
piadsą się ptrzy ulicy Dunajewiakiego 5, o godz, 
9-tej rano, skąd wyruszą, na zgromadzemie w 
Rynku Klaparskim.

Pnogram pochodu:
P»chM ustawi się w następującym porządku:
1) Sztandar partyjny.
2) Transparent.
3) Posłowie, radni miejscy, Komitet Wykib- 

pawczy, Kom. Obr.
4) Kolejarze z muzykami.
5) Metalowcy.
8) Organizacye kobiet i tytonfowych.
7) Krawcy i krawczynie.
8) Zakłady miejskie z muzyką tramwajarzy.
9) Budowlani (murarze, cieśle, kamieniarze, 

kafl'arze, kominiarze, malarze.
10) Kelnerzy i kucharze.
11) Stolarze.
12) Piekarze.
13) Introligatorzy. .
14) Frysyerzy.
15) Browarnicy,
16) Cukiernicy. V
17) Magazynowi’ i  zakłady wojskowe,
18) Stróże.
19) Organiaacye dzielnicowe.
20) Podgórne i Borek Fałęckl m  awemi md* 

Zykami. . ■■•*.  : ■■■*: i=,k
Pochód wyrosay po zgromadzeniu z  Rynku 

JKlejanskiego ul. Filipa, Plac Matejki, Floryań- 
ską ku Rynkowi pod pomnik Mickiewicza, gdzde 
pm przemówieniach i  odśpiewaniu pieśni rew o­
lucyjnych zastanie rozwiązany.

Towarzysze i  Towarzyszki! Niechaj nikogo 
% W as nie braknie w  szeregach robotnoiczycb 
pochodu majowego!

W  razie deszczu .zgromadzenie odbędzie się 
W Teatrze Powszechnym przy u licy Rajskiej £ 
pochód w  porządku zaznaczonym wyruszy ul, 
Rajską. Karmelicką, Szewską pod ponwoik Mi- 
.ękiewicza, '' '  >

■«*COOi»

Zagraniczni dyplomaci w Polsce
Warsżswa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Wczoraj w go* 

dżinach południowych przybył do Warszawy 
poseł republiki estońskiej p. Hellat. Na dworcu 
powitał go poseł polski w Estonii p. Kamie* 
niecki.

Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu"). W  najbliż­
szym czasie przybywa do Warszawy poseł cze­
ski Prokop Maxa.

Układy naftom polsko-francuskie
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Delegat pol­

ski do układów handlowych z Francyą dr Ber­
nard Diamand złożył rządowi sprawozdanie z ro­
kowań, poczem dziś wyjechał z powrotem do , 
Paryża.

Rosya przygotowuje się 
do handle z Polską

łYarszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Centralny 
komitet rosyjskich kooperatyw otwiera filię 
w Mińsku. Zadaniem tej filii jest regulowanie 
wywozu towarów z Polski do Rosyi. Przeładowy­
wanie tych towarów będzie się odbywało na 
stacyi granicznej Niegarołoje, skąd ma być zbu­
dowana kołej normalnotorowa do Mińska.

Wyjazd prof. Askenazegor 
do Brukseli

%ars2awa. (Teł. 'wł. „Naprzodu"). Delegat pol­
ski przy Radzie L ig i narodów prof. Askenazy 
wyjechał wczoraj do Brukseli,

Powrót ostatnich jeńców 
austryackich z Rosyi

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Z Władywo- 
stoku odpłynął okręt „Peiho" z ostatnią partyą 
jeńców byłej armii austryackiej'. Wśród jeńców 
znajdują się także obywatele polscy.

Komisyę sejmowe
(P A T ) Warszawa, 29 kwietnia.

Komisya administracyjna obradowała w  dal­
szym ciągu nad projektem ustawy o pragmatyce 
dia służby cywilnej. Załatwiono artykuły 85 do 
52 wiącznie. Dłuższą rozprawę wywołał artykuł 
42 o sposobie awansu urzędników, przyczem 
odrzucono wnioski idęce w kierunku awansu auto­
matycznego. Decyzyę co do memoryału urzędni­
ków, żądającego zwolnienia poborów urzędni­
czych od podatków, odroezono do wyrażenia 
opinii ministerstwa skarbu. Artykuł 37, doty­
czący urlopów, unormowano w  ten sposób, że 
czterotygodniowy urlop przypada niżej 10 lat 
służby, pięciotygodniowy od 10 do 20 lat, sze­
ściotygodniowy powyżej 20 lat służby.

Komisya skarbowe-budżetowa przyjęła rządowy 
projekt ustawy o tymczasowym poborze podat­
ków dochodowych, dalej przyjęła do wiadomo­
ści projekt ustawy o uwolnieniu aktów pomocy 
dla żołnierzy wojsk polskich od 4ania skarbo­
wych, wreszcie uchwaiiła zreasumować poprze­
dnie wnioski komisyi o uregulowaniu w ierzy­
telności przedwojennych.

Komisya wojskowa uchwaliła wezwać rząd, 
aby ze względu na trudności znalezienia nowe­
go pomieszczenia wstrzymał opróżnienie zamku 
król. w  Warszawie przez ministerstwo spraw 
wojskowych. Komisya obradowała następnie 
w  dalszym ciągu w  sprawie oddziałów drugich 
ministerstwa spraw wojskowych (to są defen­
syw y) i na wniosek hr. Skarbka ustanowiła 
podkomisyę z 7 członków dla zbadania czynno­
ści tych oddziałów.
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Zniesienie ministerstwa aprowizacyi
. .0 C

Do 1 września mamy jeszcze 4™  ^  ^  
najgorszy w ciągu roku. Jakie pj f
wierna ludności w tyra okresi , ^  f

Rada ministrów na posiedzeniu z 28 kwietnia 
uchwaliła przedłożyć projekt ustawy, znoszący 
z dniem 1 (wtrześnia br. ministerstwo aprowiza­
cji wraz z Puzapp cm. Jest to zatem otwarty 
knotk do ery wolnego handlu, który wedle zale­
canych przez stronnictwa i pisma burżuazyjne 
recept ma być uniwersalnem lekarstwem ma 
wszystkie bolączki aprowizacyjne, ma przywró­
cić stosunki, jakie panowały przed wojnę, tj. ni­
skie ceny i obfitość towarów'-.

Z dniem 1 września ma więc -zniknąć iimstytu- 
cya, która we wszystkich państwach stanowiła 
szczyt nędzy, wiejną wytworzonej, która była 
niejako symbolem bezradności jednostki a — 
spodziewano się —  wszechpotężnej woli ogółu 
społeczeństwa, bnoiniiącego się przed głodem. In-, 
stytucyą tą uszczęśliwione były zarówno pań­
stwa zwyciężające początkowo w ciągu czte- 
rechłetoa-ej wojny jak i państwa zwyciężane j do 
tąd pozostało foweśtyą sporną, czyj to był „wyra 
łazek" reglcmentacy-a spożycia, podział żywno­
ści na kartki, utworzenie najwyższego szczebla 
W drabimi© biurokratycznej dla czuwania nad 
żołądkami obywateli.

W  Pol-sc© gospodarujące nia jej ziemiach dwa 
państwa zaborcze przeszczepiły swoje systemy 
kartkowe ni© w tym cel% aby przeprowadzić 
sprawiedliwy podział żywności, lecz po to, aby 
z powołaniem się ma paragrafy ograbiać kraj, 
ze środków żywności na •wzmocnienie własnego: 
zapotrzebofw(ainiia. Instytucya,' sama prze® się 
dobra, stała się przez mylne i często świiadomie 
złe wykonywanie plagą ludności, której odbie­
rała możność wyżywienia się własnym przemy­
słem, skazując ją na wielce regularne, skąpo 
wymierzane i nierównomierne — mimo prze­
pisów — rozdzielane r-acye, które z biegiem cza­
su sitiały się wprost głodowe, biwta tylko lata—od 
października 1918 —* istniało samodzielne poi-, 
ekie mini-stenstwo aprowizacyi, a nie było w 
Polsce przy tylu urzędach żadnego, na które 
panowałoby takie rozgoryczenie i które okry­
łoby się taką śmie&nością. Trzech po kolei mi­
nistrów aprowizacyi pp. Minkiewicz, Śliwiński 
i obecny Grodziecki, jak z rozmysłem praco- 
wiali nad zdyskredytowaniem swego minister­
stwa — tyle z jego działalności wynikało śfcam- 
dali i nieporządków.

Ludziie, widząc tę gospodarkę, zaczęli Wątpić, 
czy państwo wogóle jest zdolne do zajęcia się 
tak skomplikowaną kwestyą, jak wystaranie 
śfię o środki żywności, ustanowienie cen i spra­
wiedliwy rozdział. Zaczęto krzyczeć, że ratun­
kiem byłby wolny handel, który oprze gospodar­
kę na starem prawie podaży i popytu. Zapom­
niano w tym harmidarze o jednej rzeczy: mia­
nowicie, że potępiono system dlatego tylko, że 
maszyna do jego wykonywania źle funkeyono-

wała. Sejm nasz nigdy nie miał stałej polityki 
aprowizacyjnej, wahając się ciągle między se- 
fcwesitrem a kontyngentem, nie wykonywując 
ani jednego, ani drugiego. Óiaraktorystycznem, 
jest, że za wolnym handlem najgłośniej w obe­
cnym czasie krzyczeli oi, którzy na meyonowa- 
niu żywności zrobili złoty interes — chłopi. Im, 
którym sekwester wydawał się konfiskatą Awiłę 
tej własności, a kontyngent pokrywał się z re- 
kwirującym go żandarmem, ozy żołnierz emi 
przypada obecnie do gustu wolny handel — bo 
maikami przepełnione są skrzynie i spodziewa­
ją się, że towary bławatne czy metalowe czy ka­
wa i perfumy potanieją na sam dźwięk „wolny 
handel", podczas gdy zboże i ziemniaki, mleko 
i jaja dalej pozostaną, mocno w chłopskiej gar-, 
ści, jako źe żadna siła, a najmniej brak pie­
niędzy, ni© zmusi go do zejścia poniżej ceny, 
do jakiej dotychczasowe stosunki ©o przyzwy­
czaiły. I nie poradzą na to wszystkie „fale ta­
niości", przynajmniej nie w tym stopniu, jak 
.się ogólnie spodziewają. Widzimy przecież na- 
oczniie, w  jakim stopniu tanieje zagraniczny 
ryż, a w jakim krajowa mąka!

Projekt ustawy, który wobec znanego uspo­
sobienia większości sejmowej, zapewne zosta­
nie uchwalony, dekretuje wolny handel —- z za­
strzeżeniami. Rząd wie, źe wolny handel także 
nie wzmoże prcdukcyj, że jeszcze nie tak prę&-‘ 
ko będziemy w etanie sami pokryć swe zapo­
trzebowanie i dlatego ratuje się przed skutka­
mi wolnego handlu stworzeniem rezerwy zboża 
w drodze zakupu zagranicą. Skutek wiadomo: 
rezerwa w minimalnej ilości 20.000 wagonów 
straszliwie zaciąży na naszej walucie, która bę­
dzie wystawianą namiebywaie obciążenie masą 
obcej waluty (amery kański ej), którą trzeba bę­
dzie za to zboże płacić. I w druigim punkcie wol 
ny handel doznaje ograniczenia: minister spraw 
wewnętrznych otrzymuje moc regulowania kem 
sumcyi i przemiału, a. więc możemy przy wol­
nym handlu doczekać się czegoś w rodzaju o- 
eławiwnych „ograniczeń spożycia", z tą różnicą, 
że wprowadizi je nie minister aprowizacyi, a mi­
nister spraw wewnętrznych.

.Naaw-ażniejszem pnsfc&.imwłeoiem nowego „pro 
jektu jest artykuł V, postanawiający, że przy­
wóz artykułów żywnościowych z zagranicy jest, 
wzbroniony., Innemi siłowy: jedną ręką znosi się 
Puzapp, a drugą ustanawia się nowy przywilej 
dla rządu, czy dla pewnej grapy handlowej, bp; 
przecież bez sprowadzenia z za,granicy artyku­
łów żywności nie będziemy się mogli obejść. Je* 
ali obecnie świat kupiecki narzeka na ograniczę, 
ula w przywozi© t  zagranicy, pomstując na ró­
żne urzędy przywozu i wywwzu, to jak ten świat 
zachowa, się wobec absolutnego zakazu przywo­
zu, który meżę stać się . przywilejem tylko je' 
dnostek?

bnie sam p. minister aprowizacją 
nsalnio jest on jeszcze za tę P°’̂ ®na; jjyćlUkUIiJItJ Uli jO W O t/ o  * £ . £ JJ-TU r ;

odpowiedzialny; jednakowoż mor 
że ta odpowiedzialność nie obaw ^  0  
sumioiiia minisfceryalnego. p-,Gr°„ iIia.!-M rt, \ 
wodnie jest tegosamago co dąem 
nych pism buriuazyjnych zdania, 
pektywa wolnego handlu nietyi 
„fale taniości", ale i wydobędzie^„fale taniości , ale i wyanntu*- 
dzienne uk:ryte zapasy. Wszyso^ rC,biliw

tlić
P0(

gą zatem być spokojni: kupcy b - zFyaia«J il  
kie obroty (o ile nie dostaniemy s'Jrce.gy''n0̂ '' 
tegoryi uprzywilejowanych czy -gjj < .
nych kupców), konsumenci będą . Ł̂ eeBi®, f6l

ty
alt

wszystkiego, bo wobec terminu 1 
tworzą się magazyny i schowki -y ^  -iikod*.
cej żądać? Ano, ludność będzie z4 . \ep011 
i zobaczymy, czy go dostanie pró02 
taniej niż dotychczas.

UWAGI

dz
ni
1$
Hi
si

NASZA DYPLOMACJA
W warszawskim dzienniku 

my: _
Zdarzył się wtych dniach znów 

kich było tysiące), rzucający 
na sprawność informacyjną na®®) “ 
plomatycznoj. P. minister Sapieha -0 0 
dni wybierał się do Rzymu. Peta© F F  \vjr • 
w prasie. Nagle, na parę godzin ^/Lfer^ j, 
dem, już po odbyciu przed drogą k 
z Naczelnikiem Państwa, ze wszystkim* jj 
sfcawlcielami mocarstw sprzym'ierz s#  
Warszawie, z własnymi podsekretarza
literalnie w ostatniej chwili — podrof ^  pi 
no. Okazało się, że niema poco jecbaC 
mu, gdyż hr. Sforzy tam nie zastanie, g# 

Nie wiemy, skąd nasze painistefsto 
zagranicznych powzięło tę wiadomo^- 
podobnie z prasy obcej, w której oda3; 
Wioną o wyznaczonej na koniec k1 
ferencyj między-alianckiej. Ale wjn

tt
Hi
ii

bię, że dowiedziano się o tem. na 
kilka godzin później; Jakby wygląd3
nister? Cickaw-e, poco urzęduje p. ^ j i
wraz z całym personaiem poselstwa, j  P 
wet nie wie o projektowanym wyje2 51 
Sforzy, a jeśli wie, to nie domyśli wi.
żałoby o tem donieść swemu minister5

Czas odnowić przedp^ 
na maj!

Z W YSTAW Y
JUBILEUSZOWA W YSTAW A LEONA  

WYCZÓŁKOWSKIEGO
W ubiegłą środę, 20 bm. otwartą została w 

pałacu Sztuki retrospektywna wystawa Leona 
Wyczółkowskiego ze zbiorów Felikca Jasień­
skiego, które im. zasłużony zbieracz ofiarował 
Muzeum Narodowemu w Krakowie. Wystawa 
obejmuje sto kilkadziesiąt dzieł malarskich o 
różnorodnej treści i technice. — Obok portre­
tów znanych osobistości znajdujemy na niej 
obrazy rodzajowe, pejsaże i studya, wykonano 
to techniką olejną, to pastelową, to akwarela­
mi, to wreszcie ołówkiem i węglem. Zaznaczyć 
z góry muszę, że nie mam zamiaru pisać kry­
tyki dzieł sędziwego jubilata, jednego z najwyy 
bitniejszych naszych malarzy, o którego dzie­
łach krytycy wypisali wiadra atramentu, lecz 
raczej ograniczę się w niniejszej wzmiance o 
ohecnej wystawne do zwrócenia uwagi zwiedza­
jących na indywidualność artystyczną wybitne- 

oalarża, na istotne cechy jego talentugo tego rnalai
j na charakter jego twórczości.

Jeżeli przyjmiemy, że artystów należy pódzi©- 
lić na twórców, którzy starają się wypowie­
dzieć swe wizye plastyczne w obraza ch i na od: 
twórców, którzy ziadawatniają się odtworzeniem 
zewnętrznej natury-, to Wyczółkowskiego nale­
ży zaliczyć do tych druiglich. W  obrazach jego 
napróżmo dopatrywalibyśmy się głębi uczucia, 
siły ducha, wogóle psychologicznej stromy dzie­
ła malarskiego. Wyczółkowskiego interesują 
tylko zestaiwiienia barwne i świeitlne i kształty 
widziane w naturze, która obserwuje tylko po

malarsku, a w odtworzeniu widzianych zjawisk 
chodzi mu tylko o czysto malarskie cele. Jego 
żywiołowy temperament malarski, jego nadawy 
czaj n.a wrażliwość na barwę, świa/tto, powietrze' 
i na przejawy ruchu i życia i cała jego konstru- 
fccya psychiczna czynią z niego im presyonistę 
szeroko pojętego z typu impresyo-nistów fran­
cuskich np. Edwarda Maneta, twórcy pleneru 
w malarstwie francuskim, Klandyusza Manata, 
Degasa i Renoira. W  malarstwie ttasaóm ntoż- 
naby go porów-nać z Aleksandrom Gierymskim 
z tą różnicą, że Giśrj^msikł cztil formę i z zacie­
kłością fanatyka sztuki starał się' ją odtworzyć 
możliwie jak najdoskonalej, gdy Wye-żółkow- 
slkiego głównie interesują zjawisk;-- barwme ,1- 
świetlne, a forma tylko o tyle, o tle jest ona 
przedmiotem eksperymentów Jwlotto. i barwy. 
Nie sili się też na 'doskonale jej odtworzenie, 
lecz wyczuwając ftadzwywtoj trafnie charakter 
każdego widzianego przedmiotu, zadowaia się 
zaznaczeniem tylko tego charakteru po swtoje- 
mtt lekko, swobodnie, z całym rozmachem swe­
go żywiołowego temperamentu mialarstkieg'©.. I. 
gdy artyści, tworzący sztukę monumentalną, 
nie poprzestają na wyczuciu formy i jej eezOftb 
czeniu powierzohowmera, tocz zabijają się ca­
lem jej ołwortsonia aż do ostatocznej doskana- 
łctócd i v/ żmudnym trudzi© twórczym starają ąię- 

i przestudyawać ściśle, dokładnie poznać i sfor­
mułować formę, to dla Wyczółko^kiego to dal-- 
sze stadyum pracy malarakiej, opwte głównie 
na wiedzy malarskiej nie istnieje i dlatego też' 
w jego obrazach napróżno szukalibyśmy dosko , 
nnłości kształtu, bo wybitną ich cechą, która 
się narzuca widzowi i budzi jogo najwyższy in­
teres jest światło i barwa, ich życie i drganie, 
w naturze, które przedsŁaujią z ndearóWHftńótn

winbuozmTsfwem, j£^o fragmenty 
płowe nasze niebo, sosnowe lasy, 
dębów, czy to wspaniałe scenerye 
wirchów, czy wrasicie archaitedctonicsn6 ® ^  
£(ai’ycb miast — żyją i drgają słońce®1 
tłem, Szczęśliwy instynkt artystyczny 'Vv jf’ 
artyście właściwą drogę iwóroaości.
kim okresie prascy w tematach history® 
daajowotoh „Maryna Mnistakówna", >r A, ,
„śmSerć Potockiego", „Zwtottaeuja" i
pierwszych latach jego młodości!
wpływem przemożnym J. Matejki
nas moda tworzenia wielkich płódie® 0 pjfl 
tach historycznych — zrywa artysta
aabziutóh mu jogo dotychczasowi 
w sztuce W. Gerson w Warazawde, Alek-' V 
gner w szkale monachijskiej i J. *1
kraikowskiej „Majsterszuli" i wyjeżdfe® yjjt. 
krainę, by (zerwać z duszną atmosferą fjjf ' 
rniKrmi i tonwcsncyonalizmu. Wobec 
rody Ukrainy, wobec jej kwiecistych łąk i , 
głych pół, wo]>ec atmosfery dworków ’1 
ścian&ów.szjiachoókśch t zagród w ie jsk i ' #  
lazł artysta siebie i trafił na właściwą 
hic drogę, Studya. ..pejzażowe ludzd i 
sceny rodzajmee * tego czasu, robić®© 
niowo, należą do najlepszych dzieł iinP*F'jid 
sitycanycli satulki europejskiej. Jako 
lara, tiwioasy tak jąik mu dyktuje jego 
artyśtyozne. Idąc za popędem swego ^
\yn żliwego głównie na kolor i światło, WlpL #  i 
(te, cip obreaów swych efekty świeitlne ^ 
wnej finezyi. Jego liczne orki, rybacy, jegb • 
Obrazy praepoion* H  profai«ndami wisch0® ^ '  
go słońca i chłodnym refleksem błękitu 
W ogudu śwdateł i refleksów świetlnych) 
rod* śpiewa u Mego potężny, żywiołowy.;,.
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2nieśó „defenzywę
U sunąć system  prowokacyi

a

petf ó̂ficzony kornycb ^komunistów* krakowskich, 
p-  karzoQv̂  Pe.nem uwolnieniem wszystkich
Ś  k ttił puSznT5 f00ył naświat*°
^  %  którą ajemns Praktyk r  ,

Pozornie ^;ZCZT®bw‘ono niepodległą Polskę

dzienne i od- 
pewnej insty-

rozbratniewinaa nazwą „defenzywy* 
^awie wyszło

i#
\.v

55 ; r  P ^ : i ftWyS2ło na iaw» że.ta „defen- 
3 <r f u°WaQja , 3 S1§ prowokacyą celem kon-
#  t̂ytyy* k r a ^ °d?yck czynów. Naczelnik „de-
j#
l&l ‘

it. Qy

*y k
MQ1 *o ial^0'Ŵ *eb miody porucznik Żuniak 
âiąy 0 swiadek zupełnie otwarcie.

8ys|eęc w “iepodleglsj Polsce wprowa- 
’alą tylk*1’- kłareS° z państw zaborczych 
Prowojj0 ,edaa Rosy a. W Galicyi po roku 

. tu w 9Cya byta rzeczą nieznaną; policya 
8 °s°Wała 0statniego ćwierćwiecza nie
^^okaCyąr<|?rjkacy** ^  konstytucyjnej Austryi
^ c*e» szni • Ustaw°wo wzbroniona. Oczy- 
aie “ -

cP

orow, —^ o k a C ś  P°Iicya 1 tu utrzymywała, 

i
budzie

a -to jest zasadnicza
ale
ró-i < s ________ __

0  tom- “ .s' pie8°

*«« tafci 
%  d°

robią; prowokator nato- 
do czynów karygodnych, 

?" ńa t ^°* Sam *cb w' tym celu organi- 
.4 Podlą u,0.’ aby *ch wydać w ręce władzy. 
0ll8tytuey; 6 °  “^dopuszczalna w państwie 

!?̂ łfiej *em’ stanowiia wyłączną właściwość 
,cya, aąi % a.rmeryk W dawnej Galicyi ani po- 

°rstweman armerya nie trudniła się prowo-p. ?eto.
? n Żu,

1 8*ę ob -  *sseznâ  Ż9 „defenzywa" nie po-
^ e ,  tf^ejSc bez Prowokacyi. Z tego wszyscy 
^ d°'§cia pragną uchronić Polskę od po-

i6d agno orskiej ohydy, muszą wy- 
,f«n*yw# 0Q. iedyny wniosek: należy znieść 

^Pospoiji " lrdere8*9 godności i honóru Rze- 
^ci pubiiczn Zardwno iak w interesie morał*

W ® * •
K°i(ianiuPâ e“[u naszego wczorajszego spra­

li i ________

Mowa dra Drobnera

8̂  Ba to’ ze Podstawą ośkaPże-
% ^eciwstiam êc,z wrofert nastrój, któremu
*- tej 04ri Vi,c tousi poczucie siprawtedłiwo- 

cnwiii Naczelnik państwo, który

posiada już dawno polityczny i narodowy dy­
plom, otrzymuje w marach krakowskiego uni­
wersytetu honorowy doktorat prawa. Jest to 
symbol, iż państwo nasz© ma być praworzą- 
dnem. Walka z przekonaniami jest walką uprze 
dizeń. Konstytucya w art. 104 gwarantuje każde­
mu obywatelowi prawo swobodnego wyrażania 
swych myśli i przekonań, o ile przez to nie na­
rusza przepisów prawa, czego w tym wypadku 
nie wykazano. Niektórzy z oskarżonych powołu­
ją się na przynależność swą do PPS; fizjonomia 
iirnych jest niewyraźna, ocierali się, jednak 
krócej czy dłużej o tę party®. Ni© wszyscy, po­
wiada filozof I-Iebbel, wchodzą do piekła, 'wielu 
zostaje przed drzwiami i grzeje się. Komunizm 
czy bolszewizm stał się po wojnie potężnem zja­
wiskiem, dyskusya nad tą kwestyą narzuca się 
wszystkim, nie tylko profesorom uniwersytetu. 
Dziś mówi się powszechnie o względności cza­
su względności przestrzeni, dlaczegóżby nie 
wolno było myśleć i mówić o względności form 
rządu? Należy sprowadzić dziedziczne odciąże­
nie od krótkowzroczności i uprzedzeń. Sąd swój 
można oprzeć tylko na „wielokrotności podo­
bnych faktów; o tem, że obwinieni padli raz o- 
fiiarą prowokacyi, niemożna dowodzić, że drugi 

'raz ich zachowana© się dato pewnik zarzutu.
Naczelnik defenzywy por. Źuniaik nietyiko 

wywołał wrażenie szczerości, lecz miałem wra­
żenie, że nawet czynnego ialn. „Ja nie uważa­
łem tego, co doszło do mej wiadomości, za do­
wód, aresztowałem obwinionych dla prewencyi 
i odstraszenia innych". Dowód niadeży do sądu. 
Sąd jednak nie doszedł do żadnych dalszych re­
zultatów. Pioir. Żuniak mówił, że prowokuje po­
licya, prowokuje żandarmerya, to prowokuje też 
i defmzywa. Tak nie jest. Nia znam przykładu 
podobnej roboty ze sizony krakowskiej dyrekeyi 
policyi. Por. Żuniak przy znał, że sam formuło­
wał tłumaczenia obwinionych w protokole. § 104 
procedury karnej każe w protokołach, które ma 
ją być odczytane przy rozprawie podawać wynar 
żenią obwinionych dosłownie, w cudzysłowie.

Agenci defenzywy odmawiają odpowiedzi. 
Więc przyznają obciążające ich rraomenta. — 
Z półsłówek nie można aniuć dowolnych wnio­
sków. Ich naiwności, agrafki i gwiazdki pod

ufjij.—-<a z ostał *  podeszwą, nie mogły złudzić obwinionych. Nie
*»ieolewic2owi dnia rozPfawy przeciw i©h agenci, lecz orad agentów brali na kawał. Cóż

wszystti u011, 5 zakończonej uwol- to za wynurzenia poczynił p. Jaśkiewicz przed
1 - lcfi por. Przyczjmkiem? Ten „przyczynek do spra­

wiedliwości11 podał nam tu j© szczegółowo. — 
Więc że robotnicy podobno rozpoczęli „obsferuk- 
cyę“ — może bierny opór — w zakładach prze­
mysłowych. Ależ o tem donosiła codzienie wro­
ga im prasa. Że w Łodzi jest liczny proletaryat. 
Ja panom zdradzę w tajemnicy coś więcej: W  
Krakowie mamy także liczny proletaryat. I w 
zagłębiu węglowem. I w naftowem. Dalej podał, 
że ma 300 ludzi gotowych do czynu, jakichś mi­
stycznych ludzi, podczas gdy w awliąaku urząd, 
pryw., w którym był sekretarzem, twiięc głów­
nym działaczem, nie zwerbował ani jednego na 
700 członków komunizmu. Ba, ale indagowany 
rzekł krótiko: odjeżdżam, czyli: pisz do mnie 
na Berdyczów. Niema zatem obciążających fak­
tów.

Pozostają tylko przekonania. Poseł fcs. Luto­
sławski mówił nia publicznym wiecu w Sokole, 
że jest monarchistą, że dąży w Polsce do monar­
chii. Czy takie dążenie nie byłoby, poza pewną 
granicą, zdradą stanu z prawej strony? Czyż 
ona może być groźną tylko z leiwej strony? Por. 
Żuniak mówi: Prowokowałem bo: Salus rei pu- 
blAca© suprema lex esto. Nie mógł jednak po­
dać żadnych konkretnych faktów o organizacyi 
komunistów w Krakowie. Kiedyś jednak napi­
sał w protokole na samym wstępie: „Udało się 
organom defenzywy w Kielcach dostać w ręce 
sprawozdanie z .międzynarodowego zjazdu dele­
gatów komunistycznych 28 maja 1920 w Krako­
wie11. A więc to nie jest prawdą. A tą nieprawdą 
zatruto opinię publiczną z pomocą żądnej sm- 
zacyl prasy bankowej. Czy Polska jest tak bie­
dną, tak bezsilną, że musi się uciekać do takich 
środków, wywołujących rumieniec wstydu w 
oczach Europy? Ileż to szkody przyniosła Pola­
kom w czasie pruskich ustaw wyjątkowych pro- 
wokacya Polaka Jordana, ma którego wspom­
nienie Biismark splunął?

Ta zaraźliwa metoda zaczyna w Krakowie ro­
dzić owoce. Zaczyna się zniżka, wartości ludzi 

W V  na w - ' - •——a, uumts. iragmemww *a- przy równoczesnej zwyżce cen bydła. Poeci na-
l*la4ejaa , zabyikii architektoniczne Ka- rzucają się policyi na donosicieli. Wybucha

konflikt między prostym moralnym roaumęjn',

go -n, +,e impresyouistyazme obaiaizyp ropU[a,rnyni ^OWeiQl„„ . *
Htyi ^ &o

, Fov^Ti'UjlcW'Iiyri1 w “asaern społeczeń- 
C K W r” 1895 1La Vrot. Akademii
4ls* ^haszem ,Krakowie, pirzebyjwa odtąd
if„.Swej pPapv >nil1enC*e’. czerpiąc główmie tematy 
VT ae'ktoniaA 1f, ary'Wiiej z boopy-ch zabytków 

j ecr„ y i Krakowa, przedewtszwistkiiem 
So • °®rmniic2H f^^^wość maiarska nie pozwala 

e. dio jednego praedmiotu. Je- 
bisTnianyich JL dziejowe i podobizny
tej?1. ^ebrnyrh^^T TJik‘rayżowaneS'0 na « e 

kwiat •1 ełoltvy ludzkie, jak również 
cjlh6kSpervsr)«L1 martwa Iliatura- Mając pociąg 
to ilk Celem "'a-nio, próbuje roiztlioznych te- 
lę6 tardz; „./'TP̂ âecljierijia się malarskiego. — 
nlj “aj lep;p; zadny™ materyałem malateldim, 
w.^elą. naj subtelni ej wypowiada się 
to.° “ature i.tTaZ zaś ?kiera się stale i cią- 
ick do sw'vrv, u0J zławilslka stara się wprowa- 
St. ^ypadkm, ?*6w żywe 1 drgatoee, z całą 
to^.^ialą ,:,łe Popada w manierę i
flw °^°ią i ł ? j każdy jego obreir tchnie 

Oatur,, ‘rzP°średnii)ośc.ią uczciwego stu- 
31̂  Się Ze y‘ a r- 1900 gdy u nas po zapozna- 
y,I Najęcie o,* 1 5 grafiką japońską obuidziło
iâ  &rafiikn i! mi Sraficznemi, zajmuje się 
ĥ ?°'lzieln!i6 „ U]e usilnie i eksperymentuje 
htô ych u a PMu, począwszy od różmo- 
^Pych 2 iitografij aż do rycin, otrzy-
aZ^awiany • 3aklamnych, na których rysunek 
k, °v,’e&o _ za pomocą kwasu fluorowo- 

świari„ 'V1° k“ei doskonałości w tym kie- 
Jfii. w k £  y ° f atoia z r- 1921 teka autolito- 
^5ry Pa odtwarza obok fragmentów ka-

- - * nabytki architektoniczne Ka-
:o.   Di Ł  B,

a takim karykaturalnym rozumem stanu. Mu­
szą być dane gwaranKcye woinceci sumiania, re­
spekt przed prawem.

Gzytanki odezw komunistycznych na rozpra­
wie nie uzasadnią zbrodni z § 58 b. Ni.e znale­
ziono ich u obwinionych. Roznosili je agenci de- 
femzywy. Prowokacya święci dziś swe tryumfy.

Obrońca kończy swie przemówńenie gorącym 
apelem do przysięgłych, by nietyiko spełniając 
swój obowiązek, wydali werdykt uwalniający 
obwinionych, lecz by idąc za przykładem Fran- 
eyi, na którą tak lubią się, ludzie dziś powoły­
wać, postąpili jak owi przysięgli departamentu 
Sekwany, którzy w Paryżu nietyiko uwolnili 
podsąidnych komunistów, ale — tu mówca czy­
ta rezołucyę tych sędziów z paryskiego dzienni­
ka „Temps“ -  wezwali przewodniczącego roz­
prawy, aby przesiał do parlamentu ich życzenie 
gwarancyi wolnościowych i protest przeciw po­
stępowaniu defenzywy, którą .przynajmniej dziś 
po wojnie, czas alikwidowtaić i usunąć z kart na­
szej historyi.

Przemówienie dra Kosemzweiga
W jednym z dzienników krakowskich pojawi­

ła się w czerwcu 1920 notatka inspirowana 
przez defenzywę krakowską pt.: „Międzynaro- 
dioi«ijr spisek komunistyczny11. W notatce tej po­
daje się do wiadomości zmyślony prze® ajen- 
tów-prowokatorów zjazd komunistów z całej E- 
uropy „na Krzemionkach11. Oskarżony Jaśkie­
wicz reprezentować miał Rosyę, Kuke Lirtrwę, 
Markowski Niemcy Kostecki Czechy, Kopczyń­
ski Portugalię i td. Przed rokiem przyareszto- 
wano wraz z funkeyotniaryuszem defenzywy 
Anighoferem 8 górników z Brzeszcz. Anighofeapa 
iwypuszezono po drodze, a 8 górników trzymano 
przez 14 dni w więzieniu i dopiero na interwem- 
cyę posłów socyalistycznych wypuszczono iich 
i wydano im poświadczenie, że są niewinni.

Na podstawie zeznań tego rodzaju (ajentów 
prowokacyjnych nie może i nie powinien żaden 
sąd wydawać werdyktu zasądzającego. Procedu 
ra kama zakazuje w § 25 przyjmowania donie­
sień ajentów prowokacyjnych. U naszych władz 
wytworzył się nowy system, obcy każdemu 
państwu praworządnemu, wytaczania aktu o- 
skŁtóenia na podstawie doniesień prowokacyj­
nych. Proces ten ma niesłychane znaczeni© dla 
ruchu wolnościowego w Polsce, bo odsłania rą­
bek tajemnicy z działalności krakowskiej defen­
zywy.

Mówca zbija następni© zeznania ajentów de­
fensywy Anighofera i przyczyny i akt oskarże­
nia ze stanowiska prawnego. Jeśli Kostecki 
przyznał się nawet do rozrzucania odezw komu- 
nfieityczmyck, to jednak niema dowodu, aby to j 
były odezwy znamionujące abî odnięi zdrady sta­
nu (zagrożonej karą śmierci. Innych di0<w|odów 
winy oskarżonych niema.

Oskarżeni mogliby dziś na rozpraiwie przy­
znać, że są komunistami, wyrośliby na bohate­
rów partyi komunistycznej, a za 3 tygodnie, 
wyjść na Wolność na skutek amnestyi; nie chcą 
jednak pozować na bolraterów, nie przyznają 
się, bo wyznają zasady socyalizmu, bo są pro- 
pagatorami idei zdążającej do wyztvuolenia i po­
lepszenia bytu klasy pracującej. W  myśl ®a»a- 
dy spr^aiwiedliwości żądamy werdyktu uwalnia­
jącego jato wyrazu potępienia przez sad oby­
watelski roboty prowokatorskiej.

Dr Banet
obrońca Kopczyńskiego wykaizywał, że całą wi­
ną tego obwinionego było, iż zbliżył się do ga­
larów na Wiśle, gwizdnął na jakichś ludzi i z 
nimi rozmawiał, ora® że grał w karty na Krze­
mionkach. Obrońca ostrzegał publiczność ufa 
przyszłość, by nie gwizdała na ulicy, gdy oko­
lica nie jest pewną przed defensorami. Nastę­
pnie poddał krytyce działalność defenzywy, wy­
prowadzając jej genezę z osławionej K-Stelle.

♦ * «
Trybunał postawił przysięgłym 6 pytań głów­

nych odnośnie do winy każdego z oskarżonych 
w kierunku zbrodni zdrady stanu.

Werdykt
przysięgłych brzmiał: odnośnie do Jaśkiewicza 
7 tak, 5 nie; odnośnie do Kukego 4 tak, 8 nie; 
odnośnie do Markowskiego 7 tak, 5 nie; odno­
śnie do Kosteckiego 7 tak, 5 nie; odnośnie do 
Kopczyńskiego 12 nie; odnośnie do Pokraki 
6 tak, 6 nie.

Podziękowanie
P. Drowi Sierankiewiczowi za troskliwą i su­

mienną opiekę podczas choroby mego męża śp, 
Maryana Wiśniewskiego składa tą drogą najserde­
czniejsze Bóg zapłać.

Żona fJanta Wiśniewska.
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Nieprzyzwoltość międzynarodowa SSSSfSsŁ^S ?T
gładkiej drodze. An 7

Troskę o „uwalnianie Rosywo na9Zej J .  t o 2
przez Czechów musimy Poz®3̂ a>cr.1 ^yt " ■' >  »*- 

Rumunii. P. Take Jon . 2/*.arr\

Warszawski „Kuryer Połsfei** zamie­
szcza następujący uwagi godny artyfcuł 
wstępny:

Praska „Tribuna" w seryi1 artykułów p. n- 
„Między Śzwajcaryą a Austryą" zajmuje się 
problematami politycznej i prawno-publicznej 
struktury repuMiM Czechosłowackiej. Lektura 
tych artykułów jest w wysokim stopniu pou­
czająca. Wynika % niej, że ten twór państwo­
wy ize swoim niezdrowym stosunkiem procen­
towym ludności pastującej do innych w jego 
skład wchodzących narodów i szczepów, wbrew 
initeocyom, a może raczej marzeniom swego za­
łożyciela, nie staje się w miarę swego rozwoju 
podobnym do Szwaj caryd, leoz przeciwni© z 
dniem każdym bardziej okazuje się politycznym 
spadkobiercą Austryi — beiz dobrodziejstwa 
inwentarza.

W spadku po Austryi młoda latami republi­
ka odziedziczyła wszystkie stare bolączki naro­
dowościowe, wszy&ukie owe w krajach sude­
ckich rozgrywające się marne a tak zawzięte 
spory, które stanowiły „piece de restistance" au- 
st-ryackiej polityka wewnętrznej. I jeśli dzisiaj 
„Tribuna" rozpisuje się obszernie o kwestyi 
wewnętrznego i zewnętrznego języtka urzędowe­
go w Chebie, jeśli omawia sprawę Niemców w 
Pradze, to wydaje się, jakby ministrem, który 
sobie tem wszystkiem łamać musi głowę, był 
ni® p. Gzierny, czy p. Benesz, lecz któryś z ^pa­
ladynów" starego Franciszka Józefa hr. Thun 
ozy baron Gautsch! I jak wówczas Schoenerer 
i Wolf, tak dziś p. Lodgmann giroai odpadnię­
ciem Niemców czesIkiLch do Rzeszy. Jeśli zaś jest 
w tym wizgtlędizde jaka różnica między dawnemi 
a młodemi łatami, to ta, że po rozipadlnmięcdu 
Stię Aufitryi, w epoce, w której najbardziej au- 
stryacka z jej prowincyi, Tyrol, głosuje za przy­
łączeniem silę do Niemiec, tendeneya taka u 
Niemców w Czechach jest stokroć niebezpie­
czniejszą, niż wówicms. Zwłaszcza, że diuch, w 
jakim „Tribuna" traktuje te sprawy, ni© jest 
bynajmniej duchem panującym w czeskiej poli 
tyce i ądiministracydi wewnętrznej. Nie odpo­
wiadają one bynajmniej tetżio tego poważnego 
organu, że Gzechosłowacya nie jest państwem 
narodowem lecą narodowościowem. Słowacy w 
dawnych Węgrz-etch północnych i Polacy na 
Ślaisku mogliby dużo o tem opowiadać!

To ni©' przesizkadza, że warszawski korespon­
dent czeskiego dzienmiika, po niemiecku wyda­
wanego, rozwodzi się naid „poSityc -̂m zamę­
tem i soeyailnym chaosem w pojedynczych 
dziennicach sztucznie w r. 1918 zjednoczonej Poi-

sfkl“. Wystarczy rzut oka na map 2 republiki 
czesko-słowiackiej, żeby ocenić cały mimowolny 
komizm, jakim pod piórem czeskiego dzienni­
karza tchnie frazes o , ẑtuozniem“ .zjednoczeniu 
Polski!

I warte zatrzymać nieco dłużej wjsrók nad 
obrazem tego czesko-słowackiego potwora z ra­
mieniem wyoiągniętem datek© ku wschodowi. 
Warto pomyśleć nad politycznym symbolem, 
tkwiącym w tom ramieniu, opasuj ącem i ei- 
anącem Polskę od południa, z dłonią na końcu 
otwartą k-u — przyszłej Rosyi. „Roaya Karpa­
cka" — tak się nazywa owa dłoń w czeskiej 
geografii urzędowej. Prezydent republiki eze- 
sko-słowackiej jest tutaj tylko namiestniikiiiein 
przyszłego władcy zjednoczonej na nowo Rosyi. 
W tym charakterze, jęgo minister spraw za­
granicznych obiecuje Francyi tanią naftę z Bo­
rysławia w tej samej chwali, kiedy a polskim 
swoiim kolegą rozmawiać chce w Paryżu o 
bliższem między obu państwami porozumieniu!

A teraz, świeżo, dnia 21 b. m- na posiedzeniu 
komisyi zagranicznej parlamentu, w PraJdge ro­
zegrała sdę ciekawa sceną. Poseł dr Błaha re­
ferował petycyę „wielkiego11 kongresu „Karpat 
torosyan" w New Jersey «  20 sierpnia 1920 r, 
(zawierającą prośbę o zagwarantowanie auto­
nomii „Rosyi Karpackiej “ i postaranie się o 
uwolnienie Rosyan na Bukowinie i w Gallem11- 
Przedstawiciel rządu, p. szef sekcyi dr Bobek 
sprzeciiiwał się odraczaniu tej sprawa j poparł • 
wniosek, by tę petycyę «  odpowietMem uzasa­
dnieniem odstąpiono rządowi!

Wszystko w tej sprawie jest chairakterysfiy- 
care, począwszy od daty petycyi- Uchwalili ją 
izacni Karpatorosyanie w chwali, kiedy „Central 
News" ogłosił w Ameryce wiadomość o wejściu 
czerwonej armii do Warszawy. — „Uwolnienie" 
Rosyąn galicyjskich zdawało im się wówczas 
rzeczą bardzo bliską. Ale że czeska komtteya 
izagraniczna j rząd stapiają tę kwestyę na po­
rządku dbiennym w miesiąc po zawarciu trak­
tatu ryskiego, to świadczy o talkiem lekceważe­
niu Polski, o takiem liczeniu na beztroskę i 
lekkomyślność jej rządu, ż© nadawałoby się do 
bardzo stamcwczej remonstracyi idlĵ omartyczneJ 
w Pradze. Pewnego minimum przyzwoiitośei 
międzynarodowej mamy prawo domagać się od 
państwa, wobec którego zajmujemy poprawne 
izawisize stanowisko. A moglibyśmy na tę przy- 
izwoitość i bez domagania się liczyć u państwa, 
które niczego mniej nie pragile, jak otwartych 
w dalszym ciągu z Polską rachunków w roz­
maitych, formalnie tylko załatwionych kwe-

asnicy 
wnym jest dyplomatą, by uwagi

larantoepizod w praskiej komisyi 
staczamy też, że_nie żyw^zaetnyw t0̂ f \
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do znaczenia, jaaoe namiestrfticfl .
północno-wschodnich Węgrze^oJ1 ,ej ..
muńską posiada dla jego °3<®̂  ^ rr-’ i.,
naści i bezpieczeństwa. Wolną ch ‘"to j>»*.
myśli nad tem ramienieni nasumąo ̂
m  sama przez się.
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ORGANISACYA MŁODZIEŻY

Na zachodzie organizacye
ły już wysoki stopień rozw o ju . 
zabawy są godziwą rozrywką P° , ^ 0^  
dziennej pracy. Praca samptkazto5®. ®aj
pia się w specyalnych sekcyach, w l
dociami robotnicy samodzielnie x<$, P*2? si
referaty w zakresie nauk ś p o ł e c z ń »  
dciczych i t. d. Wyrazem tożyzn}* ^
świetnite zorganizowane kluby sp»r 
ny gimnastyczne. _ g.z&l \

U nas dotychczas był brak Łaknej prt a/ 
edynie na Śląsku Cieszyńskim P0"' ,

ti
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Jedynie na> Śląsku 
laty Stowarzyszeni© „Biła", k « » c f  
nicowanie mlodzddży dążyło do opra_ vuliur.( 
siki&go górnika. W  r. 1919 na zjeździ llVV#  
no-oświatowym PPS w Krakowie ̂  ^  'li
rozciągnąć 'działalność ,,Siły“ na ẑ i5i *°j f 
mi© Rizeęzypośpolłtej, jedntatoże w,̂ 0 \v ^n. 
nie tzdołano tego przetprowadzić, tyt r\pj <’ t 
szaiwie Utworzył się podkomitet reda 
światy", organu „Siły" Cieszyńskiej, ^ f 
przedstawicieli warszawskich kói mło*1 
botodozej. ^  Hi

Z toicyatywty tych kół opracowań^^fcZfij

t
Hf;

Si
tut Związku Polskiej Młodzieży Roboto
la", irozciągąjącego swoją działalno^
Rzeczpospolitą, Zadaniem (związku ^
wanie młodzieży na świadomych e b y ^ ^ i
gą kształcenia swych członków pod % 1 ce!{„  , . . ,• 1̂®społecznym, kulturatojon i fizyoznypb
wyzwolenia społecznego klasy robotoiĉ rr
powyższe wypełnia Związek prz&z:̂  
odczyty, biblioteki, wydawnictwo czaso? o
szur i odezw, organizacyę chórów, t0:

ULI W OYNICZ

OLIWIA LATHAM
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
22 Marya Kreczowska

— Czekałam przed domem — mówiła da­
lej —  aż mnie doktór Sławiński zawezwie. 
Babka i jeden z sąsiadów usiedli koło mnie 
i zaczęli omawiać bistoryę otrucia w drugiej 
wsi. Jedyną myślą, jaką im wypadek ten 
nasunął, było skonstatowanie faktu, że 
gmina postąpiła bardzo głupio, nie zgodzi­
wszy się na propozycyę policyi, która za 
dwanaście kopiejek od głowy, chciała całą 
sprawę zatuszować. Opowiadali, że kiedy 
zeszłego roku po wylewie znaleziono na łące 
martwe ciało, ludzie z Boradjewki złożyli 
wszyscy po siedem kopiejek, a resztę spo­
dziewają się dopłacić w lecie. Jakimś snem 
okropnym wydaje mi się ta cała ich roz­
mowa...

—  Cena ciał jest zawsze wyższa w  porze 
żniw — spokojnie wtrącił Karol, pochylony 
nad książką. —  Wieśniacy z Gwozdj ewki 
odmówili, ponieważ poiicya zbyt wygóro­
wała cenę. Powiedzieli, że nie mogą dać 
więcej, jak po dziesięć kopiejek. Muszą, wi­
dzi pani, ustanowić jakąś granicę, inaczej 
nic im nie pozostanie dla egzekutora, ścią­
gającego podatki. Ach, oto i herbata. Dziew­
czyna zrobi sobie co złego; ta taca jest za 
ciężka.

Skoczył z szybkością zadziwiającą u męż­
czyzny tak rosłego i powolnego i trochę nie­
pewnie zaczął biedź ze wzgórza, by wziąć 
tacę z rąk służącej.  ̂Włodzimierz w milcze­
niu stał obok Oliwii, ręką dotykając jej ra­
mienia.

— Kochana — rzekł ~~ ja cię przestrzega­

łem na początku. Niełatwa to rzecz mieć na* 
rzeczonego, który żyje w piekle. Widziałaś 
z niego drobną dopiero szczelinkę.

Odwróciła się szybko i złożyła policzek 
na jego dłoni. Była to sztywna i nieśmiała, 
a pieszczota z jej strony była taką rzadko­
ścią, że mężczyzna zmienił się na twarzy 
i  począł drżeć. W  chwilkę później wyprosto­
wała się i sztywnie usiadła.

— A twoja rzeźba? Mogę ją zobaczyć?
Zdjął płótno. Gdy Karol wszedł z herbatą,

stała w milczeniu przed niewykończoną fi­
gurą w glinie. Zbliżył się i stanął obok niej, 
również milczący.

— Nie wiedziałam, że umiesz robić rzeczy 
tak okrutne — rzekła, zmieszane oczy pod­
nosząc na kochanka.

— Ja wiedziałem —■ rzekł Karol. — Trochę 
to brutalne, Wołodya, ale silne jest dosyć.

— Okrutne — twierdziła dziewczyna. — 
Walko, morderstwo i nagła śmierć. To stwo­
rzenie chciało żyć, pragnęło walczyć o życie, 
a odjętą została mu ta możliwość.

Włodzimierz wybuchnął śmiechem. Szczę­
ście, że śmiał się rzadko, bo dźwięk jego 
śmiechu zgoła nie był przyjemny.

— Tak, przykrość to bądź co bądź bardzo 
zwykła. Niech ciotunia siada. Oczyszczę stół 
z gliny i napijemy się herbaty.

Tej nocy długo siedzeili na balkonie przy 
księżycu. Powietrze było niezwykle ciepłe 
i pogodne, a jakkolwiek lato sdę kończyło 
i słowiki odleciały, jednak łagodne głosy 
ptactwa tu i ówdzie odzywały się w uśpio­
nym borze. Był to ostatni wieczór pobytu 
Karola; nazajutrz rano miał wyjechać do 
Warszawy, Oliwia, mimo zmęczonej nieco 
twarzy po ciężkiej pracy całodziennej, za­
pewniała, że już wypoczęła; leżała chwilę 
w swym pokoju, podczas gdy Karol i Wło­
dzimierz bawili się z dziećmi.

Gdyby jej nie poczytano za m&uprzejmóść.

to najchętniej byłaby wogóle 
w swym_pokoju; wieczory we
koju w Lesnoje były dla niej zawsze ^  
próbą. Ciocia Sonia, nietaktowna 1 „^7
mentalna, była w stanie działać ^a  ̂5p0 
każdego przepracowanego człowieka-, c#  
cyalnie Włodzimierz, będąc dia 1511cś}fr. 
wiekiem najbardziej ukochanym na„T1je^ 
świecie, wiele miał z jej strony d° 7.jsKa 
nia. Oliwia, patrząc nań, nieraz za1yjiA, 
zęby, bo czuła, z jakim trudem on 
zniecierpliwienie, wywołane ogłuP1" ^ '  
rozwadnianiem drobiazgów i mc. $  
dnemi pieszczotami macierzyński®*111' 
gorsi jeszcze byli bracia .

Najmłodiszy w rodzinie, Wania, m® ńpU' 
Skończonym idyotą, był jednak ńteVV̂ f  
■Rio do pownego stopnia upośledzony jaf— SiFsłowo. Zamało rozsądny, by przy Pr,s‘ <0$  
stwie inne spełniać obowiązki, PIĄcZriic^
kłego robotnika, na ogół spełniał i®
Od czasu do czasu jednak ulegał n j j  
picia więcej, niż jego słaba głowa ^  
a ilekroć się to zdarzyło, wstępował ^1' 
niejako duch przodków, właścicieli A1, $  
ników. Przy każdej takiej sposobnoścl ^ 
krywał ponownie, że plamienie rąk 
fizyczną ubliża jego godności i że ob0, '̂: 
kiem szlachcica jest podtrzymywać ń'ł‘‘
państwa, podsycać cześć dla Boga i ,r,0ljei' 
i  „ulepszać rasę", to znaczy: uwodzi^y^'
Skie dziewczyny. Tsorye te rzadko 
szał we dworze, przekonawszy się, *e 
peryment nierozsądny. Petja, najs^jj,' 
brat, przyłapał go raz w chwili, gdy 5  ul®' 
dał młodej dziewczynie stajennej, 
głość względem wyższych jest pieiń;'5 ,-,0' 
obowiązkiem wiejskiej dziewczyny *  r1)j<r 
chwyciwszy go szybko za, kołnierz, ^  y $  
stał swoją sznicrutą. Od tego czasu 
ostrożniejszym. ,y

(Ciąg dalszy nastó"
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/ci®ci2lki aiMa'cyi’ gimnastykę, gry ruchowe, 
s\wr̂ l a  ̂Cłaia'VVĉ e5 sporty, udiz/ielainie p o  

p«y w ®  0zł°n!kom i zakładanie warsztatów 
>j Zwiflti?" SlJ)0i ec:znjo-TOrycIao^vawcz6j. Człou- 

Dj f  ■ . m°że być każdy thłody Polak lub 
i 6̂ tj,. mcu^ cy w  kantorze, fabryce lub war- 
i W ń  11 *at Każdy  członek, prócz 
i ® kykf ^S ^zaey jn ych , podejmuje się 
5^ i'oihrvfĴW,a(t WyTli^  czyunej pracy w insty- 
* * * £ * ? * .  aby iw ten siposób za młodu 
t̂ego ^ ściśle z  drżeniami ruchu robo-

i j . * ,
ćcgJ3!raciui^lC w powyżej nakreślany spo- 

S^mikACZy po^ * Qlu ruchowi robotniczemu 
.We wsaj^tkiich idiziedizinach życia, 

ć jemu zwartość szeregów oraz eiąr
\ , ®y- nad budową ustroju socyaiŁstyoz-

P

f2egląd społeczny
wręczali■)sf6(j,, -.-- k pracy'", zeszyt 1-szy za styczeń, 
h\o. ^ ła"dera głównego, urzy&u statysty- 

kecLakikn-em miesięcznika jest Dow. 
ni iPn-acv iÓski’ ^^^teik  'wydziału staityisty- 

W g'!:ó,W!nyTn urzędzie statystycznym. 
>1) r .1̂ , ^yku ł „Rynek praicy w listopadzie 

obraz stanu zatrudnienia w ró- 
ftfacy Koteriach wytwórczych, pośrednictwu 
y >e ̂ f f twawy:ch urzędów pośrednictwa pro- 
^ z&th^6̂  j:Uł październiku i listopaidzile), licz 
^cu ^^tezeń  przez urzędy w Oświęcimiu, 
\  'k ‘®łecnie prenacsionego .do Białej, N. Są- 
^ ly  owte * Jarosławiu minimalne, wielkie 

w Krakowie) i roboty .publiczne. Zesta- 
^liCz/°^teiików zatrudnionych na robotach 

iycK byłoby dokładniejsze, gdyby cyfry, 
^  i • y Przez ministerstwo robót publicz­
ka j^rjksize miaista, gdyż wobec zredukowa- 
Kr̂ y publicznych urzędy pośrednictwu 
fcho^^wie zupełnie zaprzestały umieszczania 

óvv aai robotach publicznych a swe prze­
cie 0 a ^ónioine i niewy czerpu] ące stprajwoadar 
^ych tycłlze robót uzyskuję od poszcae- 
‘fyęjj 3. saganów ministerstwa robót publicz-, 
 ̂ze®t ' a*eso w przyszłości należałoby pominąć 

V3'0nia. Artykuł: Rynek praicy wi Niem- 
w ®ruidiniu 1920 r. wskazuje m  ciężkie po- 
tego państwa. Bardzo interesujące są ta- 

Wj^lj^tejęee .dzienny koszt żywności, opału i 
^  robotniczej z 4 osób w Wiansza-
fya>„. 0 r., Częstochowie, przetcdętne ceny w

Koszty powyższe .w byłej .dzielnicy, 
W  y kosztów, utrzymania w Warszawie od 
HutM ®nidin4!a1920 r. rodziny, pobierającej 
t̂ tołi *5rvvnościowy i miepobderającej, oraz 

w tymże czasie. Dalej mamy tabele 
tycjj ®hych plac dziiennych robotników roi­
ł a m  paźdztemiiku 1920 r., waruimki pracy u- 

r ; w Przemyśle okręgu Sosnowiec - Dą- 
% w .<JÓimiczia, w przemyśle naftowym bory- 
^  'kim (umowy zbiorowe), zarobki robotni- 
^  w przemyśle wiarazawskim 1920 r., miesię- 
tfttó .̂^obki niektórych kategoryj robotnikowi 

w Warszawie, pobory urzędników 
l^r^wych, zestawienie liczby strejków i lo- 
%6l-n?y w 1920 r. wedle dzielnic (zupełny brak 
tŷ łKoiW! rwi sierpniu w czasie najazdu bolsze- 

W  przeglądzie praicy omówiono 
K«ca rady pracy w b. dzielnicy pruskiej, ubez- 
‘żtę ra  wypadek braku pracy w Anglii, 
Hi-,,, ^otniczą, w Luxemburgu, statystykę kosz- 
^  utreymamia w Niemczech, rozwój związków 

Wycłl w ruch zawodowy w Niem-
<v AnL»lv!lapo®t kosztów utrzymania robotników 
Cy - ®ldi. Artykuły, Ma.ędizynarodowe biuro pra- 
cJi n®ro§Tiain prac międzynarodowej konforen- 
^W acy .podaje bliższe dane, dotyczące tej m -  
i -^stytucyi. Bardzo cenny jest ukaz uistaw 
cy(l(û ®rządzeń w dziedzŁnie ustawodawstwa so- 
iS^O^litycmego w  Polsce, wydanych w r. 
dâ * “eoenzye książek zamykają to ważne wy- 
ttulj lct‘w°> które ze względu na niską cenę (30 
4eK’ zeasyt) powinno się znaleść w ręku każ* 

inteligentniejszego robotnika. Dr. a , BL

Narsran Wiśniewski
Kierownik Polskiej Spółki Spożywczej
f»arł dnja jg kwietnia br. w 44 roku życia,
azystkim którzy oddali ostatnią przysługę nasze- 

nnl  aa3«k°cha6szeinu mętowi i ojcu a w szczęgól- 
ifzewielcbnemu duchowieństwu, P. T. Dyre- 

ors  ̂°Patei węgla i współpracownikom .zmarłego 
ci**! •ym którzy okazali nam współczucie w naszym 

ęzkiin smutku, składamy tą drogą serdeczne .Bóg 
zapłać*. ” Wdowa z córkę,

KRONIKA
Kraków, 30 kwietnia. 

Naczelnik państwa w Krakowie
Drugi dzień swego pobytu w Krakowie po­

święcił Naczelnik państwa sprawom wojskowym. 
Rano odbyt dłuższą konferencyę z generałem 
broni Szeptyckim, następnie udał się do DOG, 
zaś o godz, 1-szej podejmowany był śniadaniem 
w kasynie oficerskiem, gdzie wzniesiono szereg 
toastów na cześć Naczelnego wodza. Po śnia­
daniu udał się z powrotem do DOG, gdzie ba­
wił do godz. 4 popołudniu. Po powrocie do sta­
rostwa udzielał posłuchań osobom prywatnym.

O godzinie 7 wieczorem Naczelnik państwa 
udał się do teatru im. J. Słowackiego, gdzie 
witany owacyjnie przez publiczność, był na 
pierwszym akcie .Brzydkiego Ferrante* z p. 
Adwentowiczem w roli tytułowej. O godz. 8 po­
dejmowany był przez prezydenta miasta obia­
dem wydanym na kilkanaście nakryć, poczem
0 godzinie 91/2 rozpoczął się w salonach prezy­
denta raut, w którym wzięło udział kilkadzie­
siąt osób ze wszystkich sfer społeczeństwa kra­
kowskiego. W nocy koło godz. 12 Naczelnik że­
gnany przez reprezentantów władz, odiechał do 
Warszawy.

Żołnierz poistci w  obronie swej czci
Od grona żołnierzy załogi krakowskiej otrzy­

mujemy następujące pasmo:
iW numerze 103 „Ilustrowanego Kuryena Co- 

<Men.“ z dmdia 19 b. m. pojawiła się notatka, 
która lwi sposób uszczypliwy ośmiesza żołnierza 
polskiego. Autor korzysta z pierwszej nadarza­
jącej się sposobności, by kilkunastu wierszami 
zaipełnić szpalty swego chlobodajuego dzienni­
ka, nie zastanawiając sdę głębiej iniad tem, co 
napisize. Pisze np. ...„Gdtzie się podziała ta da­
wna z&dzierzysŁość i fantazya, kiedy to wszyst­
ko lśniło i świeciło11, i t. d. i t. d. Autor powinie 
widział tę izadzierzyetość i fanitiazyę kiedyś, mo­
że za śp, Austryi, óle i to tylko na defiladach w 
mieście, nie widział jej jednak napewno u żoł- 
raierża polskiego na froncie, gdzie częstokroć o 
pustym żołądku, w brudnej, tygodniami niepra- 
nej bieiiźnie, boso i niewyspany szedł dio ataku 
z fantaizĵ ą i zadzierzystością, napewno większą, 
jaką widział autor kiedyś, za dobrych czasowi i 
chciałby widzieć dziś u żołnierza, który wraca 
z froDitu, a z których niejeden po tych paru lar 
tach wojny i walki na froncie, wraca i 
będzie widział kadrę dopiero pierwszy ra-z od 
chwili wstąpienia do -wojska. Wsaaik wTacają 
do zdemobilizowania.

Tego autor nile wziął pod uwagę,- nie wziął rć- 
wteież i tego, z jakimi brakami walczy się, by 
umundurować jiakotako żołnierza i pisze, że 
kiedyś sdę „wszystko lśniło i świeciło1*. Ale kie­
dyś Austrya nie była w niew oli i po zerwaniu 
jej nie prowadziła od pierwszego dnia paaez dwa 
lita wojny.

Miły autorze i kochany „Kuryerku11! Zamiast 
się zajmować czyszczeniem na swych szpaltach 
mundurów żołnierzy wracających z frontu, le­
piej byście się wzięli do wyczyszczenia najpierw? 
siwego „śmi6tinic'Zika“ , gdyż powiada polskie 
przysłowie: „cudze widzicie pod lasem, a swego 
nie możecie zobaczyć pod nosem11.

Na pociechę wiam, szanowni panowie, musi­
my dodać, że gdy społeczeństw© dostateczaie 
arozuinie swój obowiązek, jaki na nim ciąży, 
gdy -pospieszy z „iziadzierzystością i fantiazyą11 
4-o kupowania pożyczek państwowych i pusty 
skisalb się zapełni, to na żołnierzu napewaro lśnić
1 świecić się; będzie wszystko, a wtedy naiwiet i 
pKsez ulice miasta, nietylko na froncie, będzie 
szedł z fantaizyą. żołnierze,

Malwersacye frachtowe na 16 milio­
nów marek

Dzienniki warszawskie donoszą;
W ostatnich czasach szereg firm w Warsza­

wie Padło ofiarą oseustwa, polegającego n.a fał- 
sizowaniu t. zw. listów gwarancyjnych i fra­
chtów. Były to firmy: Spółka handlowa ,.Zręb“, 
spółka „Gryf11, dom handlowy Rottoil i Łsbędi, 
koaporatywa Stow. techhuków, kupdsc Wiśniew­
ski i kilka drobniejszych. Zjawili się do nich 
dwaj izmami, w szerszych kolach Warsza.wv te­
chnicy: toż. Stanisławi Malc®ew»ki i toż. Rotter- 
gruber, którzy proponowali nabycie po atosun- 
foowo nislcich cenach tekicli łakomych artyku-' 
łów, jak mleko skondensowane, fasola, mąka, 
słonina amerykańska i t. d, przyozem oświad­
czali, iż towary te z zachowa idem pewnej dys-

krecyi i ostrożności sprowadza z Ameayki ży  
dowsko-amerykańsfci komitet pomocy dzieciom 
.T, D. C. Na dowód pośreduicy przedstawiali 
listy gwarancyjne, iż dany towar istotnie znaj­
duje się w drodze i że po nadejściu frachtów 
może być sprzedany za gotówkę. Przy składa­
niu listy pośrednicy pobierali zazwyczaj 'dizsie- 
sięć procent należuo.ści, resztę zaś odbierali po 
wręczenfiu frachtów, W  ten. sposób w krótkim 
stosudkowo czasie spaisodano towarów za sumę 
16,000.000 marek 4 całą tą sumę zainikasowano 
przy doręczaniu frachtów. Gdy nadszedł wy­
znaczony do dostawy termin, a opłacone towa­
ry nie mdchodlziły, kupcy wysł—iii z reklama- 
cyami do kolei i wtedy dowiedżMi się, iż na,dli 
ofiarą oszustwa, frachty bowiem były zręcznie 
podrobiono. ‘ i

Aresztowani pośrednicy inż. Malczewski i 
Rottergi.niber nie przyznali się do winy, twier­
dząc, iż sami padli ofiarą, łatwowierności, trans- 
alkicye bowiem zaproponował im niejaki Szymon 
Wolfowicz, który też dostarczył ian ż?Jdlanych 
listów gwarancyjnych i wręczył ma opłacony 
precz mich towar frachty.

Wolfowioza jednak polieya nie zdołała schwy­
tać — zbiegł za granicę * poszukiwany jest 
obecnie.

Inż. Malczewski i Rottergruber wobec tego 
pozostają w więźli eniu śledozem przy ul. Pa­
wiej, sprawa zaś sama została przaz polieye 
przekazana sędzaerau śledczemu.

Odrzucenie podwyżki ceny elektryki. Wczoraj 
wieczorem odbyło się posiedzenie miejskiej ko­
misy! gazowo-elektrycznej. Przedmiotem obrad 
był wniosek magistratu w sprawie podwyżki 
ceuy elektryki. Wniosek jednak nie uzyskał 
poparcia i został przez komisyę odrzucony.

Podrożenie nafty. Magistrat zawiadamia, że 
wskutek podwyższenia przez rząd cen produk­
tów naftowych obecnie cena nafty w handlu 
wynosi 26'50 mk za 1 litr.

Z organizaoyi inteiigencyi pracującej. Jako dal­
sza serya wtorkowych wieczorów dyskusyjnych, 
urządzanych przez „Zjednoczenie ogólno-zawo- 
dowe inteiigencyi pracującej* (ul. Dunajew­
skiego L. 5 II p.), odbędą się w najbliższym 
czasie odczyty następujące: dnia 3 maja dra 
Wiktora Kuz'niara pt. „Postęp kulturalny klasy 
robotniczej a chwila bieżąca* i 10 maja Cze­
sława Wroekiego pt. „Czarna nauka u ludów 
Syberyi współczesnej*. Początek, jak zwykle,
0 godz. 7 wieczór. Wstęp wolny dla członków
1 wprowadzonych przez nich gości. Bliższe 
szczegóły w sprawie projektowanych niedziel­
nych wycieczek krajoznawczych zostaną póz'niej 
ogłoszone.

Akcya Mcczkowia na rzecz funduszu inwali­
dów. Nia skutek prośby Generalnej ekspozytury 
sekcyi opieki ministersitiwa spraw wojskowych 
swi Krakowie, porozumiał się Wydział VII Mia- 
giisrtaatu dla spraw opieki społecznej ze Stowa­
rzyszeniem pomoc, goispodmio . szytmkiatrakiem 
„Bratnia Pomoc11, co d© sprzedaży bloczków 
przy. sposobności płacenia rachunków przez pu-. 
Mierność w restauracjach. Cena moc/.za jest 
flak miała- (1 Mk), ,a cel w wysokim stopniu pa- 
tryotycany i humanitarny, że niewątpliwie ak- 
cya ta przyjętą będzie przez szerokie kola pu­
bliczności wszystkich stajnów i przekonań po­
litycznych z uznaniem i spotka się z gorącem 
poparciem.

Biblioteka przy 2. R. S. S, „P ro le tsrya t* Krakćw- 
Podgórze, Lwowska 2 posiada dzieła naukowe 
i  popularne z ekonomii, kooperacyi nauk han­
dlowych i socyalizmu. Korzystać mogą człon­
kowie kooperatyw, związków zawodowych i sto­
warzyszeń socyalistyeznych codziennie od godz. 
8 rano do 3 popoł.'i w poniedziałki i czwartki 
od 6—7 wieczór.

Uczczenie Herberta Hocyera. We czwartek o g, 
8 i pół odbyły się w kościołach krakowskich 
nabożeństwa na intencyę Herberta Hooyera i in­
nych dobroczyńców z Ameryki. W uroczysto­
ściach wzięła bardzo liczny udział dziatwa i mło­
dzież szkolna. W kościele Maryackim celebro­
wał nabożeństwo ks. biskup Sapieha. Po pop. 
w sali Domu pocztowego przy ul. Sołtyka od­
byto się staraniem krakowskiego komiteiu pol­
sko-amerykańskiego pomocy dzieciom skromne 
przyjęcie na cześć misyi amerykańskiej. Z po­
wodu’ niemożności- przybycia na ten dzień ze 
Lwowa p. Gwyua, adres opatrzony tysiącami 
podpisów młodzieży i dzieci szkolnych i dzia­
twy zakładów okręgu krakowskiego oraz komi­
tetu — wręczono głównej działaczce misyi ame­
rykańskiej p. Kozłowskiej, która przybywszy 
przed trzema laty z Ameryki, rozwijała w na- 
szem mieście filantropijną działalność. Podczas
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przyjęcia wygłosili przemówienia wiceprez. m. 
Rolle i dziekan Akademii górniczej prof. Sto­
czek. Odczytano nadto pismo rektora Estreiche­
ra. Odpowiadali p. Kozłowska i W. Rose.

Otwarcie parku dra Jordana. W  poniedziałek 
2 maja o godz. 3 po południu odbędzie się o- 
twarcie parku dra Jordana jako ogniska gier 
i zabaw dla młodzieży od lat 6-ciu. Chcący ko­
rzystać zgłoszą się na miejscu w  podanym wy­
żej czasie i godzinie, poczein podzieleni na od­
działy pod przewodnictwem rutynowanych kie­
rowników amerykańskiej sekcyi sportowej YM CI 
i  YW C I rozpoczną się zabawy. Dnie i godziny 
zabaw dla poszczególnych kół i kategoryi dzieci 
będą podane przez dyrekcye szkół do wiado­
mości rodziców i opiekunów. Dla publiczności 
park stale otwarty jak w ubiegłych latach od 
rana do godziny 9 wieczorem.

Z teatru Bagatela. „Niespodzianki rozwodo­
we" Bissonia, rozśmieszające zawsze całą wido­
wnię, powtórzone będą dzisiaj, a następnie w 
niedzielę popołudniu. „Panna Maliczewska" w 
niedzielę wieczorem.

„Nowe Życłe“ . Tow. oświatowe w Krakowie 
odegra własnemi sitami w niedzielę 1 maja w 
sali kasyna wojskowego przy ul. Zyfolikłewicza 
L. 1, o godz. wpół do 8 mej wieczorem dramat 
T. Rittnera p. t. „W małym domku" pod reżyse- 
ryą art. teatiru „Bagatela I. Bers kiego. 
Czysty dochód przeznaczony na cele uniwersy­
tetu żołnierskiego. Bilety wcześniej do nabycia 
w handlu Wp. Rudnickiego linia A—B.

Walna zebranie członków Związku muzyków 
odbędzie się 5 maja (w e czwartek) w sali Sa­
skiej (św. Jana 6 I  p.) o godz. 9 30 przedpo­
łudniem pierwsze, a o 10 drugie, bez względu 
na ilość członków.

Odczyt o drukarstwie tkanin wygłosi w sobotę 
80 bm. o godz. 7 wieczorem dyrektor fabryki 
rakszawskiej inź. J. Kunstman p. Ł  „O drukar­
stwie tkanin® w  sali wykładowej miej. Muzeum 
przemysłowego im. Dra A. Baranieckiego, Smo­
leńsk 1. 9. Po odczycie omówioną zostanie w y­
cieczka do Rakszawy, celem zwiedzenia jednej 
z największych fabryk tkackich w  Małopolsce.

Kradzież papieru za 100 tysięcy marek. Policya 
krakowska aresztowała wczoraj Józefa Knoblocha 
i Emanuela Lustgartena, którzy z Izraeiem Lust- 
gartenem, który zbiegł, skradli z magazynu spe­
dytora Brausa 10 cetnarów metrycznych papieru 
konceptowego wartości 100 tysięcy mk.

Przychwycenie szajki złodziejskiej. Organa poli­
cyi aresztowały Kazimierza Tomaszewskiego ka­
prala, Tadeusza Chmielewskiego i Władysława Wy- 
drzyńskiego ze Stryja. Szajka ta skradła w kosza­
rach Piłsudskiego w Krakowie maszynę do pisania 
wartości 100 tysięcy mk. Prócz tego szajka ta do­
konała znacznejszych kradzieży we Lwowie 
i w Krakowie.

Kradzieże i aresztowania. Przytrzymano S. Pa- 
chowicza za kradzież wagi mosiężnej i zegarka 
wartości 3000 mk na szkodę zarządu restauracyi 
stacyi kolejowej Podgórze miasto. —  Aresztowano 
M. Górę za kradzież na szkodę swego pracodawcy 
przedmioty z garderoby, wiktuałów oraz gótówki 
łącznej wartości 10.000 mk.
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Z POLSKI
2 Tarnowa otrzymujemy następujące sprosto­

wanie: W numerze „Naprzodu" z 15 kwietnia br. 
wydrukowana została notatka pod napisem: 
„Bezprawne nranipulacye przywozowe", przed­
stawiająca niezgodni© <z prawdą i tendencyjnie 
zamierzone przezemnie przeniesienie fabryki 
gotowych uibrań dio Tarnowa. Wobec tego upra­
szam po myśli § 19 ust. pras. o łaskawe zamie­
szczenie w jednym z dwóch najbliższych nume­
rów miast spującego sprostowania: Nieprawdą
jest, bym był obywatelem ozecho-słowackim, 
bym zamierza! przywieźć do Tarnowa towary 
konfekcyjne wartości do 100 milionów Mp. 
i wbrew ustawie, by ustawy zakazywały prze­
wozu, bym ni© szczędził zabiegów i pieniędzy, 
aby niby wbrew zakazom uzyskać możność 
przywiezienia ubrań, i by zamierzone przenie­
sienie groziło interesom robotników  ̂ W  rzeczy­
wistości jestem obywatelem Państwa Polskie­
go i do września 1914 prowadziłem w Tarnowie 
największą w Galicyi fabrykę konfekcyjną w 
zakładzie fabrycznym, urządzonym w moim 
•własnym domu według najnowszych wymagań. 
Realność moja, a <z nią i zakład fabryczny zo­
stały w czasie inwazyi rosyjskiej znacznie zni­
szczone i musiałem je poddać gruntownej na­
prawie. Prowizorycznie urządziłem sobie fa­
brykę w Prościejowie. Obecnie zamierzam wró­
cić do Tamowa z maszynami j maleryałami su­
rowymi i tu rozpocząć fabrykacyę. O zezwolenie

na przywóz wniosłem podanie do powołanej dio 
tego władzy w Krakowie. Nie ma powodu do 
powątpiewania, ie zezwolenie otrzymam. Przy­
wóz tych gotowych wyrobów, które mam, mogą 
tylko przynieść korzyść wszystkim klasom spo­
łeczeństwa, a w szczególności robotnikom. Po­
nadto dla robotników naszej gałęzi, których 
wielka ilość, jak sam się przekonałem, jest bez

Jak
zajęcia, otwieram połę pracy i za5̂ wn,mikówr 
tąd, tak i nadal będę dla mc ., 
czliiwym i pożytecznym _ wsp0 p 
Toż na pewne robotnicy nie są „z®'■  ̂ tylk°
majem postanowieniem. Mogą n1® , ieIue ce' 
producenci, którzy będą musieli u Sa’J*
ny ubrań umiarkować. Z poważani 
Brandstadter.

Cel podróży Sapiehy do P a r y ż a
przemysłowe miałyby być administrowane 
t o dzielone

(Telefonem od korespondenta „Naprsodu®)
Warszawa, 29 kwietnia. 

Jak donieśliśmy, minister spraw zagranicznych 
Sapieha onegdaj wyjechał do Paryz'a. Tym  sa­
mym pociągiem po echał do Paryża poseł wło­
ski w Warszawie p. Tomasini. Cel podróży p. 
Sapiehy jest trojaki:

1) sprawa Górnego Śląska, kłóra weszła w no­
wą fazę. Mianowicie w kołach alianckich mówią 
o  projekcie oddania Polsce całego obszaru, który 
głosówał za Polskę, jednakże przedsiębiorstwa

owe miafyDy oyc aumiu-y--- g
aliancką, a dochody dzieło ja Dje-

:zęść na rachunek odszkooo ^g lędelD,
komisyę
części: część na  -----  .

reszta dla Polski. p n0$£ polSk‘

co

mieckiego, reszia ma r u iw ,  * - 
politycznym i administracyjnym suwere 
nad całym krajem b y ł a b y ,zupełna;

2) sprawa wileńska; Francy?! vi
3) zawarcie traktatu handlowego z • traktĄ* 

do którego układy są na ukończeniu, zajmuje 
jeszcze nie jest podpisany. Tą spraw - 
się ofieyalnie dr Bernard Diamand.

Dnia 2 maja koniec stanu w y j ą t k o w e j
we wszystkich miejscowościach, z d&3
wadzony, zarządzony na podstawia usta

25 lipca 1919.

(PA T ). Warszawa, 20 kwietnia. 
Ministerstwo spraw wewnętrzuycb komunikuje, 

że z dniem 2 maja b. r. ustaje stan wyjątkowy

Sprawa górnośląska przed rozstrz
Górnicy za przyłączeniem do Polski 

Bytom. (PA T ). Do Warszawy wyjeżdża dele- 
gacya Związku górników górnośląskich, która 
ma na celu obronę kresów Górnego Śląska 
i przyłączenie ich do Polski. „Gazeta Opolska® 
pisze w tej sprawie, co następuje: Dnia 25 kwie­
tnia odbyło się w Opolu posiedzenie delegatów 
górnośląskiego Związku górników. Wybrano 28 
delegatów, którzy pojadą do Warszawy upo­
mnieć się o obronę ze strony rządu polskiego. 
Wśród wybranych są tym razem i przedstawi­
ciele powiatu lublinieckiego i strzeleckiego. Mie­
szkańców tegó ostatniego powiatu zaniepokoiła 
wiadomość, że powiat ich ma zostać podzielony. 
Wśród ludności wywołało to ogromne oburze­
nie. Ludność zapowiada, że nie da się zaprowa­
dzić w jarzmo niemieckie.

Delegacya polska w Londynie 
Londyn. (PA T ). Do Londynu przybyła delega­

cya polska, aby zainteresować rząd i opinię 
ańgielską kwestyą górnośląską.

Propozycye niemieckie — zamaskowanem żądaniem 
zostawienia im Górnego Śląska 

Londyn. (PA T ). „Daily Chronicie* zwraca 
uwagę na warunkowy charakter propozycyi nie­
mieckich, mianowicie na żądania niemieckie: 
1)  zaprzestanie stosowania sankcyi, 2 ) utrzyma-

inje&e
nie obecnego stanu produkcyi, 3) z j0prod°' 
handlu i przemysłu niemieckiego od przed' 
ktywnych świadczeń. Pierwsze żądanie n ,o0gci» 
stawiałoby wprawdzie zbyt wielkich jjjeflitf 
drugie jednakże tłómaczyć należy tak, z g^f(1ggO 
żądają pozostawienia Niemcom całego 
Śląska, co sarno w sobie jest rzeczą o1® 
ze względu na wynik plebiscytu.

Prześladowanie górników polskich 
, Paryż. (PAT) Omawiając strejk górnikó^ 
wicach, protestujących przeciw wydaleniu 
górników, którzy podczas plebiscytu rozWiJ8  ̂
na rzecz Polski, „Temps “ zwraca uwagę. ^ „je 
darzenie to doskonale ilustruje, jakie zd^
do zwalczenia wynikłyby niechybnie, poinir 
cydowano się podzielić okręg przemysłom ^pgl- 
dzy Polskę a Niemcy, zamiast oddać 9® w 
ności Polsce. w fili'

Bytom. (PAT) Strejk w kopalniach węg az,e<jstA' 
wicach trwa dalej. Konferencya między Pr pic 
wicielami robotników a właścicielami k°^ a(j k0“ 
doprowadziła do rezultatu. Ponieważ zartnjgoB,» 
palń wypowiedział pracę strej kującym f0 Da 
górnicy innych kopalń zagrozili strejkiem 
padek, gdyby górników gliwieckich nie P •— 
z powrotem do pracy i nie uwzględniono 
dań. Sytuacya wobec tego stała się groZ®?'

ich

Szkoły polskie w Gdańsku
Gdańsk. (PAD  Senat gdański przedłożył sejmo­

wi projekt ustawy szkolnej dia mniejszości pol­
skiej w Gdańsku. Projekt przewiduje szkoły po­
wszechne o języku wykładowym polskim, oraz po­
zwala na zakładanie szkół prywatnych i zakładów 
wychowawczych z językiem wykładowym polskim. 
W szkołach polskich według tego projektu nauka 
języka niemieckiego jest obowiązkowa, wszystkie 
inne przedmioty wykładane będą w języku pol­
skim.

Strejk w Gdańsku
Gdańsk. (PAT) Wczoraj wybuchł tutaj strejk nie­

mieckich robotników portowych. Strejk ten jest 
wyrazem protestu przeciwko rzekomemu szykano­
waniu ze strony polskich urzędników kontroli, 
którzy w mniemaniu robotników zbyt gorliwie 
strzegą polskich towarów w porcie przed kra­
dzieżą.

Polityk niemiecki 
za porozumieniem z Polską

Gdańsk. (P A T ) Przewodniczący niemieckiej par­
tyi ludowej Stresemanu wygłosił wczoraj w par­
lamencie berlińskim mowę, w której między in­
nemi podkreślił niebezpieczeństwo dla Niemiec 
ze strony Polski, rozporządzającej 600-tysięczaą 
armią, podczas gdy Niemcy w myśl traktatu 
wersalskiego mogą mieć tyiko 100-tysioczua ar-

mię. Ta siła Polski stanowi ciągłe niebezp10̂ ^  
stwo dla ludności wschodnich Niemi00, 
niemiecki otrzymał już decyzyę e n  tenty. 
rowozy niemieckie muszą być oddane ^  
wbrew zastrzeżeniom .rządu niemieckiej > e, 
parowozy te inogą być użyte przez Polsk? 
ciw Niemcom do celów wojny. N ie trzeci a ^  
armii polskiej, jak brzmi nota ententy» *e d i­
polowa stoi na pograniczu Niemiec. O 
lizacyi polskiej nie może być mowy. po«

Musimy się porozumieć z Polską w sp®*19 ^  
ko jo wy. Rokowania w sprawie układów 
wych i opcyj są w toku. Muszą być one le ^gd 
uzupełnione przez układ gospodarczy i prze1 ® c0 
w sprawie śląskiej, jak również przez uk:ftoiń» 
do Prus Wschodnich. Rząd poczynił w 
czasie pewne kroki w sprawie Górnego Si14 ^ 
Bliższe informacye m ogłyby wywrzeć TLjfft' 
niekorzystny na pomyślne widoki w  tej s”

wie- wał#
Mowa Stressemanna zasługuje na 2j.

z tego względu, iż według informacyj »  ,aI1o' 
ger Ztg.“ , jest on wysuwany obecnie na st . 
wisko kanclerza Rzeszy po ewentualnem u 
pieniu Fehrenbacha.

Układy czesko-w łoskie o przewóz
Ab*

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu®). Czesk® .y 
legucya handlowa w Rzymie prowadzi u. 
o przewóz Czeskich fabrykatów okrętami w 
skimi orzez Tryest i Odessę do Rosyi.
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Niemcy ustępują we wszystkich punktach? Z  W a rs za w y
(Telefonemod korespondenta „Naprzodu*)

legr,
 ̂S*an?2» ri Warszawa, 29 kwietnia,
un z -n S ? 3zą: Wczoraj Briand wysiał 1. 

toego vv wr. , keyand dla ambasadora francu- 
Pf°pozvcvA «• yngtonie. Instrukcye te oznaczają 
przyjęcia aieckie jako nie nariajpe się do 

cii
cki tnin̂ 5 0r« lacyi prasy francuskiej nieinie- 
Pfłyląć 293 sP,raw zagranicznych Simons miał 
tli9* P o za tL  oiard6w i aka ustalone odszkodowa- 
Nktach z w "t1™0.318 ma ustąpić we wszystkich 
opłatę 19 , m żądania o natychmiastową
Ma “ “ bardów.

naiwyższa nie będzie obradować nad propo-
Londyn fP4S,°yanii nie0li86kiemi 

?3lhych i nu- Konferencya ministrów koałi-
{°Ucheur ?Ze.czoznawców toczą się dalej.
ereucvi en. m? * Blackart zajęli się na kon- 
c*ą sie » «r,?.Wami natury finansowej, 'które łą- 
l tem, że *!Ei.Cy? 2aŜ §hia Ruhry. Są oni zgodni 
? hiiliardńti, ok“pacyi mógłby wynosić około 
°raiaevi ,  marek, w złocie rocznie. Wedle in- 
^ Iaiaroda,v ̂S1‘łgniętych przez biuro Reutera 
Sowa jjiAm; kołach angielskich wynika, że 
a°czonvrh h, j nota wywołała w Stanach Zjed- 
^ażaią widn r -° przykra wrażenie. Niemcy u- 
!?‘cyatvw» ;Cf aie’ ?e propozycye te są jedynie 
Gnie nr?,,-,, wyjaśnia ich niejasność. W  Ber- 

tyczvcl !uz’ że ho ta była wadliwą. Co 
âżyć tąnowiska angielskiego, należy zau-

^ % ’ daiJ u Niemcy nie przedłożą propo- 
1 które n i«^  i faktycznie przeprowadzić 
Hio krótki y Gyć przedłożone w odpo wied­
l i 6 rnożn? si®» .t0 iest wątpUwem, czy bę- 
eDa W u,,,. ! . yo się z zadawalniającym zwro- 
d°fychc7«0 • rePeraeyj. Wobec tego, że rząd 
?°czonVcu a.m od Niemiec, ani od Stanów Zjed- 
!®st barri7n “Zżymał urzędowego doniesienia, 
Ntycye huln ePrawdopodobnei5i, by niemieckie pro-
k-  . vłw chn^hy pr2etgmj0*8Jj, 0|jra^ z 0kazyi

najwyższej. Z tego powodugranic
zaaame Kady 

oradowąć nad rozpt 
,|. . aa°wiska Niemiec muszą być powzięte. 

 ̂ Geerge niezadowolony

aby obrarW, zadani® Rady najwyższej do tego 
Woh..« °wać nad rozoorzadzeniami. którestnn̂  - , nad rozporządzeniami, 

stanowiska Niemiec muszą być p
z propozycyj his

_  imeckich
Ge-
d0\v.

_  misckich 
Ofge' ^  7  A l’), y j fobie gmju oświadczył Lloydlyn.

E^edłoż
LtoPozy

nic *)0/*“®dz‘ na interpelacyę, iż urzę- 
ożvł me wie °  tem, iż rząd niemiecki 

cv p.roP°zycy§ Stanom Zjednoczonym, 
y© te znane mu są tylko z dzienników.

Ubolewa też niesłychanie, ii mnsi oświadczyć, 
że są one nlezadawalniająee. Życzę sobie— po­
wiedział — by mi było możliwem powiedzieć, 
iż sytuacya się zmieniła. Rzeczoznawcy finan­
sowi sprzymierzeńców, zebrani w Londynie, ba­
dają je i wahają się wypowiedzieć swoje zapa­
trywanie. Obawiam się jednak, że co do zupeł­
nej niemożliwości propozycyj niemieckich panuje 
ogólna zgoda. Lloyd George wskazał następnie 
na to, że uchwała Rady najwyższej będzie po­
wziętą przed poniedziałkiem albo wtorkiem.

Także Ameryka niezadowolona z propozycyj
Horsea. (PAT. Radio). Z faktu, że propozycye 

niemieckie nie zostały jeszcze urzędowo prze­
słane z Waszyngtonu do Londynu, opinia an­
gielska wysnuwa wniosek, że rząd Stanów Zjed­
noczonych uważa te propozycye za zbyt dwu­
znaczne, aby mogły stauowić podstawę do dy- 
skusyi. Z Ameryki donoszą wprawdzie, że-pierw­
sze wrażenie, jakie wywołały propozycye nie­
mieckie nie było niekorzystne, później jednakże 
powstały poważne wątpliwości. Waszyngtoński 
korespondent „Timesa* potwierdza, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych nie jest zadowolony z pro­
pozycyi. Inne gazety angielskie piszą również, 
że propozycyi niemieckich w tej formie przyjąć 
nie będzie można. „Daily Teiegraph* pisze, że 
propozycye będą w końcu bieżącego tygodnia 
rozważane na konferencyi ententy, że jednakże 
będą musiały być z gruntu zmienione, jeżeliby 
miały być przyjęte, łub choćby tylko stanowić 
podstawę do dyskusyi.

Propozycye niemieckie są śmieszne
Londyn. (PAT) Lloyd George oświadczył, że 

propozycye niemieckie są śmieszne i beznadziejne. 
Ponieważ trudno spodziewać się jeszcze ze strony 
Niemiec dalszych propozycyj bardziej rzeczowych, 
jest prawdopodobne, że Rada najwyższa na sobo- 
tniem posiedzeniu w Londynie zajmie się planem 
Okupacji okręgu Ruhr. Odnośne projekty są obe­
cnie rozważane przez wojskowych i ekonomicznych 
rzeczoznawców w Londynie.

Wojskowe przygotowania Francyi
Naueit. (PAT. Radio). Osoba przybyła z Ber - 

ima do Paryża wyraża pogląd, że wobec daleko 
posuniętych przygotowań żadne propozycye nie­
mieckie nie mogą zmienić sytuacyi. Od 8 dni 
koszary i obozy wojskowe we Francyi przepeł­
nione są żołnierzami, a na dworcach kolejowych 
panuje ruch jak przed nową wojną.

Warszawa. (PAT) Dnia 2 maja odbędzie się 
w auli uniwersytetu warszawskiego uroczystość 
wręczenia przez Naczelnika państwa insygniów 
uniwersytetowi. Po wręczeniu insygniów senat 
nada dyplomy honorowe wydziału lekarskiego 
Naczelnikowi państwa, wydziału prawnego To­
maszowi Wilsonowi, Hooverowi, Fochowi, wy­
działu filozoficznego Janowi Kasprowiczowi, Os­
waldowi Balzerowi, Emilowi Godlewskiemu i Be­
nedyktowi Dybowskiemu.

Warszawa. (PAT). Wczoraj  ̂rano odebrał sobie 
życie artysta opery warszawskiej Adam Ostrow­
ski. Od dłuższego czasu chorował on na me­
lancholię i odbywał kuracyę w sanatoryum dra 
Dydyńskiego.,

' ' ' —OOO*

Dem onstricye przeciw  królowi 
u Atenach

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). Z Paryża do­
noszą: W Atenach w ubiegły wtorek odbyły się 
wielkie demonstracye antymilitarne. Kilkutysię­
czny tłum z okrzykiem: precz z wojną! chciał 
dostać się do pałacu królewskiego, został jednak 
przez żandarmeryę odparty. Na placu św. He­
leny odbył się olbrzymi wlec, na którym kry­
tykowano politykę króla Konstantyna i wzno­
szono okrzyki na cześć Yenizelosa.

m m  handlowe między Niemcami
, « • * .  « * ,  ,  *  R0S”  .'hentu i • wczorajszem posiedzeniu par-
r̂zedsta^1J1'Ŝer sPraw zagrań. Simons doniósł, że

* Pronor 1C16̂  ,rz^du rosyjskiego przybył wczoraj 
ro2PoeznyC^am* uk*adów handlowych. Rokowania 
Czasio n ^ 31 "* Rz^d sowiecki przebył w ostatniem 
to ty eV'neg°  .rodzaiu rewolucyę i popadł przez 
^ R0syj eazności ze stronnictwem komunistycznem 
miększy j/ 3P°darce prywatnej przyznano tam 
9asze oc 168 n’Ż d°tychczas. Musimy skierować 
Óukeyj Qa wschód, ponieważ nadwyżka pro- 
r°tyari,  Jas iow ej i gospodarczej może być skie-

*» w tamtym kierunku.

poparcie  Francyi przez Amerykę
* (PAT) Viviani, który powrócił z Waszyng- 

zaznaez T!adcẑ  dziennikarzom, iż — jak to już 
w Qa„ Wobec dziennikarzy waszyngtońskich — 
i ty caj ,?szei przyszłości należy oczekiwać ścisłej 
tyką tyCj pe*n\współpracy między Francyą a Ame- 

An>ełT.-Zlê Ẑn ê dyplomatycznej i gospodarczej. 
d°kre u.yCe szczególnie dobre wrażenie wywołało 
Qietna ®wnętrzne położenie Francyi, w której 
ćzie_ żprze?‘\ê  społecznych. Viviani może potwier- 

ŷ unr °ptaia.Puhliczna jest jednomyślnie za tem, 
P0PariLaWnieuia francyi do odszkodowań doznały 

z® strony rządu amerykańskiego.

Ttaiieya wyrzeka się Wrangla
hosz^82̂ 3, T̂el* wŁ .Naprzodu*). Z Paryża do- 
tynonńi, j ncuska Hiisya wojskowa w Konstan- 

, d°HOsi, i© generał Wrangei zamierza 
w  i Gondynu. Podobno francuskie wła- 
J f T *  miaJy zaproponować Wranglowi,

* “W ca do swei armii

Potyczki powstańcze na Ukrainie
Lwów. Ukraiński „Ridnyj Kraj* donosi: W re­

jonie Fastów-Kijów oddział powstańczy pod wo­
dzą Bohątyrenki, napadłszy na Motowiłówkę, roz­
broił 230 trasnoannejców, z pośród których 17 
komunistów rozstrzelał. Dowiedziawszy się, że bol­
szewicy rozstrzelali w Fastowie dwóch jego ko­
zaków, którzy leżeli w szpitalu chorzy na tyfus, 
Bohatyrenko napadł na Fastów i dla odwetu po­
wiesić kazał 13 bolszewików.

W spólny front przeciw  Węgrom
Praga. (PAT) „Prager Tagblatt* donosi z Buka­

resztu według doniesień „Adeverul* odbyła się 
w ostatnich dniach w Bukareszcie konferencya 
pomiędzy Take Jonescu a czeskimi i jugosłowiań­
skimi posłami w Bukareszcie. Przedmiotem bonfe- 
rencyi było ustalenie wspólnego postępowania 
w sprawach polityki zagranicznej, zwłaszcza ze 
względu na ostatnie wydarzenia na Węgrzech.

Rokowania o zakończenie strejku 
górników w Anglii

Londyn. (PAT). Rokowania właścicieli kopalń 
z robotnikami i rządem zostały na nowo pod­
jęte. Jak donoszą, rząd podwyższył zaofiarowaną 
przez siebie subwencyę z 7J/a na 10 miliouów. 
Górnicy jednak nie są z tego zadowoleni, atoli 
komitet wykonawczy przedłoży sprawozdanie 
konferencyi delegatów.

Londyn. (PAT). Górnicy odrzucili propozycye 
rządu.

Londyn. (PAT). Znaczna część prasy wyraża 
ia i z powodu odrzucenia przez górników propo­
zycyi rządu.

K*»0*lk

Stowarzyszenia i zgromadzenia
. Bilety teatralne na dzień 1 maja dla robotników

nabywać należy pomiędzy godziną 7—9 wieczór 
do soboty, codziennie w Związku stow. robot., uh 
Dunajewskiego 5, III p. przy biurku organizacyi 
kobiet (przy wejściu drugie na prawo) u tow. Wa- 
laszkówny.

Posiedzenie Wydziału Rady robotniczej odbędzie
się w sobotę dnia 30-go kwietnia b. r. o godzinie 
7 wieczór w sekretaryacie Rady robotniczej. Wzy­
wa się wszystkich członków Wydziału do bez-' 
względnego przybycia. Prezydyum. j

Sożdzikl czerwone na dzień 1 Maja nabywać 
mężna codziennie pomiędzy godziną 7—9 wieczór 
u tow. Walaszkowej w sekretaryacie krakowskiej! 
Rady robotniczej. Wzywa się poszczególne orga- 
nizaeye, miejscowe i zamiejscowe, aby wcześniej' 
uskuteczniły i zaopatrzyły się w tegoroczną od­
znakę majową.

Baczność robotnicy krakowscy! Ze względu na 
coroczne sprzedawanie w dniu ł Maja czerwonych 
goździków przez niepowołane i obce nam jedno­
stki, zwracamy uwagę, te w tym roku sprzedawcy 
goździków, będą mieli specyalne odznaki i tylkoi 
u tych naszych mężów zaufania, goździki należy! 
kupować. i

Baczność stolarze i robotnicy drzewni! W po­
niedziałek 2 maja o godz. 0 wieczór odbędzie się 
nadzwyczajne Walne zgromadzenie)z porządkiem 
dziennym: 1) zmiana regulaminu, 2) podatek za­
robkowy od robotników, 3) wnioski. Referent dr 
J. Drobner. * ( T, Pawłowski.

Baczność malarze! Zgromadzenie o ma.]arffiy i 
lałderrików odbędzie się we wtorek 3 mają)o 
eodz- 6 wieczór w sali przy ul. Dunajewskiego 5, 
III sp. Sprawy bardzo ważne, o lieeny udział 
uprasza . * - Zarząd.

Walne zgromadzenie członków organizacyi za­
wodowej pracowników igły w Krakowie odbędzie 
się w środę, dnia 4 maja o godz. 7 wieczór w sali 
Związku stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 5, II p. 
Na porządku sprawozdanie z działalności zarządu 
i sprawozdanie kasowe, wybór nowego zarządu, 
dyskusya i wnioski. Uprasza się towarzyszy o li­
czne i punktualne przybycie. Zarząd.

Zgromadzenie maszynistów i palaczy odbę­
dzie się 5 maja o godz. 9 przedpołudniem w 
Podgórzu} plac Berkowskiego, w Domu Robo­
tniczym. Pora:)dek dzienny: 1) odczyt techni­
czny iant. Chromińskiego, 2) sprawa rewizyi dy­
plomów. 3) wystawianie świadectw praktyki z 
aprobatą, sekcyi, 4) prawo obsługi motorów wy­
buchowych. 5) oprawa akcyi cennikowej ref. 
tow. Paszta, 6) wybór komisyi kontrolującej,
7) wnioski. Za Zoraąd sekcyi: JaokowsM.

•oao*

Zjednoczenie Inteligencyi pracującej 
(Czytelnia Robotnicza, Dunajewskiego 5, II. piętro) 

Początek o godzinie 7 wieczór 
Wtorek 3 maja: „Dr Wiktor Kuźniar: „Postęp 

kulturalny klasy robotniczej « chwila bieżąca". 
Wtorek 10 maja: Czesław Wroeki: „Czarna nauk* 

u ludów Syberyi współczesnej”.
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BOLESŁAW RACZYŃSKI

Pierwszy uczeń
Przed laty kilkunastu powstała w Krakowie 

E w a  placówka kulturalna: Instytut muzyczny, 
mająca jak wiadomo, cele muzyczno-pedagogl- 
oanie. Pierwszy lokal instytutu mieścił się przy 
ul. Gołębiej pod 1. 14 i składał się z dwóch po­
koi frontowych, oraz nyży i kuchni, ubikacyi 
tylnych. Dwa frontowe pokoje przeznaczono na 
klasy nowej nowej instytucyi, zaś nyżą i ku­
chnię, jako nie nadające się ma cele instytucyi, 
postanowiono wynająć.

Sekretarzem Instytutu został ś» p. Kazimierz 
Gabryclski, były dyrektor Teatru ludowego, 
który oprócz futtkcyi sekretarza postanowił pro­
wadzić w  godzinach wolnych od nauki w insty­
tucie, szkołę dramatyczną.

Z dramieom, wyczekiwali założyciele Instytu­
tu ma pierwszych uczniów, którzy istotni© za­
częli się zgłaszać dość licznie do nowo założonej 
uczelni.

Zato do szkoły dramatycznej nie zgłaszał się 
nikł...

Upłynęło kilka tygodni i sekretarz - dyrektor 
w jednej osobie, ś. p. Gabryełski, był mocno po­
ruszony tym faktem. Gryzło go też i to, że mimo 
wywieszonej kartki na bramie z propozycyą od­
ma jmu nyży z kuchnią —- nikt się nie zgłaszał. 
Dziś brzmi to jak baśń n&jniepawwidopodobniey 
sza •— nyża i kuchnia nie miała ochotników do 
podnajęcia, mimo, że nie żądano oid lokatorów 
miliona marek odstępnego.

Takie to były podłe czasy! Ś. p. Gabryełski był 
słusznego wzrostu mężczyzną, brunet, o diużem 
oku i orlim nosie, usposobienia nadmiernie ner­
wowego i jak zwyczajnie w tych razach bywa, 
o momentach przypływu niecierpliwiej energii. 
Wreszcie pewnego dnia, zjawia się młody czło­
wiek i zapytuje o dyrektora. Sekretarz dyrektor 
chwilowo był nieobecny, poproszono zatem owe­
go klienta ahy przyszedł za pół godziny, a wóiw>- 
ezas intapeiwne p. dyrektora szkoły dramatycznej 
zastanie. ,

Klient wyszedł.
Za chwilę wszedł ś. p. Gabryełski. Ktoś z o-

isecnych oznajmił mu (w najlepszej wierze), j* 
był tu młody człowiek, który ma zamiar zostać 
uczniem .szkoły dramatycznej.

Nareszcie — pierwszy, uczeń.
Po chwili wchodzi zamówiony klienta,
Opuszczamy pokój i z ciekawiaśeią zaglądamy 

i podsłuchujemy ®. drugiego pokoju przez uchy­
lone drzwi, jaki to odbędzie się egzamfa kwąiŝ  
fikacyjny pierwszego adepta do szkoły drama; 
tycznej. ''

Dyrektor zapytuje o imię i nazwisko, tok uro­
dzenia studya i t. d. i czynfi to tonem rozkazu­
jącym (właśnie ś. p. Gabryełski miał ntezwykjy 
przypływ energii).

Proszę powiedzieć: .,Szczęście" —  (wyń»z 
trudny do wymówienia) — Proszę odczytać ten 
i ten ustęp, — następują szybkie rozkazy.

— Proszę się przejść po pokoju tam i z powro- 
tem! ;
' — Proszę ukłonić się?

— Proszę wskazać na piec.
Pierwszy uczeń spełnia rozkazy- bez aaejMJit- 

■ nia.
*— Siadaj pąn! — Dalszy rozkaz.
— Czy pan ma zdrowe zęby?

Dziękuję panie dyrektorze, zdrowe.
— Widzi pan dobrae?
— Tak...
— Proszę pomazać szybko gk*wą w tył 1 

wprzód. *
Uczeń staje saę oporniejszy, — Spoptrzęgł .nia- 

sze oozy utkwione w odchylonych drzwiach4 i 
dziwni© błagalnie patrzy;w naszą śtsnóhę.

— Prędzej! — wioła dyrektor, niemaań cżasu ™
— proszę ruszać głową.

Delirakwent-uczeń, patrząc ciągle w nassą
stronę zapytuje nieśmiało:

— Ale poco to wszystko panie dyrektorze, ją 
chcę wynająć nyżę z kuchnią...

Wybuch szalonego śmiechu w obu pokojach,..
Ale dlaczego pan to wszystko robił co panu 

kazał dyrektor zapytujemy?
To stało się tak nagle i gwałtownie (przypływ 

niecierpliwiej energii, pomyślałem sobie), że ulą­
kłem się p. dyrektora, myślałem, że to waryat,
— odpowiada niedoszły uczeń szkoły dramaty 
cznej.

 ̂ + -nv uczni®1̂1'Mimo namowy z naszej str0“;;„..ei ms&-, 
wgjzym uczniem szkoły drama ■- -  gdyż •
chciał, wynajął a . to W *  * ' »1  • "
iko było mu do uniwersytetu,
niem.

"„Taniec czynownik^
wdecZ''

odô 'e

R E P E R T U A R

Tsa is Im. JnL SłewaokfeS0
Sobota: „Wyzwolenie®.
Niedziela popoł.

„Wyzwolenie®.
Poniedziałek: „Orlątko",
Wtorek: „Wyzwolenia*.

Teatr „Bagatela"
Sobota: O pół do 8 „Niespodz^nm “u.

o 11 teatr góralski.
Niedziela: O godz. i  ijNieśpod^ah . 0

we", o pół do 8 .j^anna MalicZ®1 ' 
teatr góralski.

Teatr pcwssseJuiy 
Sobota: „Bohater kaukaski*.
Niedziela: Popołudniu „Królowa k 
Niedziela wieczorem: „Major ułanów 

Operetka w Ncwościsch
Sobota: „Błękitny mązor“. ^
Niedziela pop.: „Figlarne żonki . a 
Niedziela wiecz.: „Tajemnicza dąma *
Wykłady w Bomu artystów .(pis® ^  
w zarządzie krakowskiego

Początek o srodz. 8 w3eCZtosoe 
Sobota: Józef Flach: »W  stulecie (

cz. IV: Napoleon w poezyi polstoeh ,eo# 
Niedziela: Joeef Flach: „W stul®®1® • 

cz. V: Napoleon i kobiety.
Kcllegium wykładów naukowych (By®ek

' I4nła, A - B .  Ł. 39) y Jtf*
Sobota: prof. Dr. Józef Reiss: 

certowie, ich krytyka i reforma (&1 ^  
Odczyty w Muzeum przemysłów®!® 

Baranieckiego:
W Sobotę, 30 bm.: Inż, Jan Kunstmau: 0

stwie tkanin.
-309<w

Pierwszorzędny muzyk
udziela lekcyi gry na flecie 
I skrzypcach. Zgłoszenia pod 
„Muzyk 1879“ do Działu ia 
seratowego „Naprzodu*, ul. 

Grodzka 13.

Pięoiu stolarzy
do robót budowlanych poszu-1 
kuje Fabryka stolarska Jćzafa { 
Jsnuzego w flowyra Targu. A -
prowizacya i mieszkanie w  fa- j 

bryce.

Usznie do praktyki i

Elastyczność ciała
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w życiu towarzyskiem i zawodo- 
wera. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów gumowych, które u- 
przyjemniają chód.

Nie dajcie się nakłonić ani też złu- 
dzić i żądajcie jedynie praw* 

dziwych Bersona obcasów 
gumowych,

U l  W  i

przyjmie

Pracownia kapeluszy
Jarca Kurzycdly

Kraków, Sławkowska 16. ,

-.w

Mimo, Ze wskutek wojny 
Towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 

i: Zegarek Mk 900,
- V na kamienie Mk 

1000, z port. cyfer­
blatem Mk 1400.

* Stalowy damski 
M 1200. Budzik Mk 900. Har­
monie Mk 2000. 3000, 4000. 
Dyamenty Mk 500. Maszynki 
do włosów Mk 500,600. Brzy­

twy Mk 350.
Wysyłka za zaliczką pocztową 

Cennik ilustrowany za przy­
słaniam 10 Mk przekazem.

typuje srebro i . złoto.

C z e la d n ic y  k raw ieccy  ^
znajdą zaraz robotę na większa sztoki w Za

wieckim („Iza
. MESSSNGER, Kraków, P o ttf

Reflektuje tylko na pierwszorzędne siły!
robotę poza "dom.

obcasy gumowa.
Zgubiono

pupiery wojskowe na nazwi­
sko Izak Reismaa, Kraków, 

Ogrodowa 6.

MYDŁO
rdo prania, najlepszej jakości 

po Mk 130. W  paczkach
cztą opłatnie za zaliczką 5 k.3 
Mk 710. M ydełek 5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1440 poleca

S. Binzer, Kraków
Radzlwlłłowska 16.

1 1 1  Siunj 
m ydło „SpeJcSc“  prze­

wyższające swą jakością wszelkie' 
inne konkurencyjne mydła toaleto- '

' we, oraz „liliowo-mleczne*, „kwiato­
we*, „Glicerynowe*, kolą różnej wiel­
kości (mydła kąpielowej, proszki I mydła 
do golenia, brylantyną wodg haloAskf, 
pudry i Łp. Wyroby powyższe uznane za 
najlepsze, rozpowszechnione są nietyt- j 
ko w krają ale i zagranicą i nabyć je i 
można w każdym lepszym handlu.j.

BspreacoUteya i jlowoy sklcds
A. J, Lewiński, Kraków. 

Starowiślna 33 .

Przemysłowcy! 
IM PO RT &  EK SPO R T

ty#
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Sta® ̂  

Zjednoczonych Ameryki ma wielki 
wszelkie towary polskiego wyrobu* ^  
wnież zamówienia z kraju uskuteczni8 . 

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie .
IMMIGRANTCOMMERCEASSOCIAT10 

Adres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO". id

L. A. Prosiński W. J. BuktoJ*
prezydent. wice-presyd®

1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A

Wszelkie informacye i poszukiwaniu
tw iają się natychmiast.

FIRMA

L MACHAUf
O S E Ł K I

karborundowe do ostrzenia kos, noży itd.
w skrzyniach po 250 sztuk 

oferuje Kółkom rolniczym, kosumom, kooperatywom

B m  Handlowy F. KastalskS i Sp.
Bielsko (Siąsk Ciesz.), ul. Józefa 33.

« ■■(    ■■—u  —— —- —  -      r--y-,-irVipi isiir.lij.ir . y i
Rafinerya w zachodniej Małopolsce

poszukuje

siły biurowej.

PRZEDSIĘBIORSTWO DLAOBROf^ 
techniczno-handlowych

Kraków, ni. Dunajewskiego &
Telefon Ir. 3001. 370?

UTkOTUJE ma sk ładzie  i DOSTARCZ^
. WSZYSTKIE PRZYBORY TECMNlCZNS 
| DLA WSZELKICH GAŁĘZI PRZEMYSŁU
•a

Redaktor naczelny: Haeck®*.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawolesej nNasszM81 w Krakowie,

Redaktor odpowiedzialny: SSaryau Jastraeh8)? 
Czdonkami Eteukami Ladowel w Krakowie. Dtmaiewakieao 5 (teh 13P*


